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Apteka Tow. Akc. „F. KARPIŃSKI" 
w Warszawie, Elektoralna 35, tel. 64-64 

poleca świeżo otrzymaną

KARLSBADZKĄ WODĘ NATURALNĄ
i wszelkie specyfiki zagraniczne.

G □

. Na sezon wiosenny
' poleca KRAWIEC MĘZKI E- JANIAK 

wojskowy i cywilny » * » J Hi*  In I\|
j Wspólna 41, róg Marszałkowskiej, tel. 225-84.
| Zamówienia z własnych i powierzonych materjałów. 1
| CENY PRZYSTĘPNE.

Warzzaiucz (^enatorjkcz 1C. fel. 9'83

NOWOŚĆ w KOSMETYCE.
„Krem Kalina“ i „Mleczko Różane“.

Znakomite środki na odświeżenie i udelifcatnienie cery 
usuwają zmarszczki i wygładzają wszelkie nierówności 
skóry. Sprzedaż w pierwszorzędnych perfumerjach i skła­
dach aptecznych. Główny skład A. MISZEWSKA, Hoża 50, tel. 186-17.

gg«?> gwł, m, watowe i puchowe, gotowe poduszki oraz
sJSSnK W bieliznę pościelową poleca hurtowo i de- 

S » talicznie MAGAZYN i WŁASNA PRACOWNIA

Jana Sierakowskiego
Warszawa, Nowy-Śnuat 10.

Filja Święto-Krzyska 17. Tel. 288-88 i 308-76.

C Mimoza „Motor”
Krem bez tłuszczu łatwo wcierający się udeli- 
katnia cerę i nadaje jej matowy wygląd. Dosko­
nały po goleniu. Wyrobu Fabryki Chemiczno-

Farmaceutycznej
^Żądać wszędzie. WARSZ. TOW. AKC. „MOTOR^/;



Rdzawy crepe romain haftowany złotem 
i paciorkami koralowemi.

Cape z rękawami.

Zwiastuny mody.
Ważną rolę w toalecie nowoczesnej 

damy odgrywają wszelkie drobiazgi i do­
datki. One dopiero nadają całości wła­
ściwe cachet; na nic choćby ostatnia 
kreacja paryska, jeżeli buciki lub ręka­
wiczki, pończochy lub torebka z całą 
resztą nie harmonizują. Pomimo, że su­
knie i nawet kostjumy dłuższe są, niż 
w sezonie ostatnim, pończochy i buciki 
są o ile możności jeszcze kosztowniejsze. 
Oprócz pończoszki beige i czarnej, naj­
modniejszy jest kolor cielisty, teinte de 
chair w kombinacji najczęściej z bronzo- 
wym atłasowym pantofelkiem, wyciętym 
i ozdobną klamrą zakończonym. Cieniut­
kie pończochy stosowne są tylko do toa­
lety wieczorowej, podczas gdy trotteur 
i suknia do ulicy wymagają wprawdzie 
również jedwabnej lub conajmniej fil 
d’ecosse pończochy, ale w tkaninie nie­
przezroczystej, to jest bez porównania 
droższej. Buciczki a raczej półbuciczki 
i pantofelki, bo wysokich prawie nie wi­
dać, są z zamszu lub chevreau we wszy­
stkich odcieniach beige, popielatego i brą­
zowego i naturalnie także czarne. Naj­
wyższy luksus wymaga dostosowania 
kompletnego i w obuwiu do koloru tua- 
lety. Bucik modny zmienił zupełnie kształt, 
zwęził się i wydłużył, ma w niektórych 
modelach nawet „nosy*  i w założeniu 
obcas o połowę niższy od obcasa Louis 
XV. Ale ze względu na przyzwyczajenie 
i próżność wielu dam i w nowych mode­
lach widzimy kilkucentymetrowe obcasy. 
Pantofelki coraz misterniejsze, pełno na 
nich rzemyczków, klamerek, wycinań i 
wyszywań, ale na ten luksus może sobie 
pozwolić tylko osoba rozporządzająca 
wielkiemi środkami; dla dbającej o ele­
gancję a jednak mającej wzgląd i na 
wydatki damy wystarczy gładki zamsz 
w kolorze do większości tualet stosownym.

Woalki, które przez całą zimę tra­
ktowane były po macoszemu, powróciły 
znów na widownię i to tym razem 
jako bardziej skomplikowane arrange- 
ments. Wprawdzie pierwotnemu celowi 
osłony od wiatru i zimna zadość nie czy­
nią, za to są malowniczem uzupełnieniem 
kapelusza, opasując go czasem jak szar­
fa, zsuwając się Ho połowy twarzy, jak 
jaszmak odaliski, lub stanowiąc jedyny 
garnitur, "wzorzyście się na krysie ukła­
dający. Są także welony, zakończone 
u dołu frenzlą lub futrem małpiem. Fu­
tro małpie tak samo jak królicze zalicza 
się do „letnich" futer i widzimy ubrane 
wiszącym jak frendzla włosem małpy lub 
puszystą sierścią królika suknie i okrycia.

Oprócz płaszcza, peleryna i cape po­
zostały w modzie jako zarzutki letnie. 
Pelerynki te i capy mają najrozmaitsze 
kształty. Obok hiszpańskiej mantylii ko­
ronkowej, widać Houppelanae z gieską 
bogato wyszywaną, lub płaszczyk a la 
Mefistofeles. Czasem boki peleryny, ucię­
tej z tyłu u pasa, spadają aż do ziemi, 
tworząc skrzydła, inne znów od ramion 
przemieniają się w rękawy. Bardzo ele­
gancki em okryciem batystowych, fularo­
wych i innych powiewnych tualet będą 
kimona jedwabne, haftowane, nawet ory­
ginalne kaftany mandaryńskie, te osta­
tnie aksamitną lub jedwabną falbaną za­
kończone dla przedłużenia, O ile suknie 
są bez kołnierzy, o tyle wszystkie płasz­
cze kończą się wysoko u szyi. Ale ni­
gdy nie jest to dawny sztywny kołnierz, 
lecz miękkie układające się fałdy jedwa­
biu lub sukna, aksamitu lub krepy. Przy 
niektórych wysokie rysze ze wstążki lub 
gazy zakrywają prawie całą dolną część 
twarzy. Uroczo wygląda kołnierz, cały 
układany z wielkich sztucznych -kwiatów. 
Kwiaty obok wstążki są najpopularniej- 
szem przybraniem. Girlandy kwiatów 
służą jako szarfy.

Paryż. Fanfreluchc,

Bromowy trykot haftowany szarą 
włóczką.

Bromowy crepe maracain haftowany 
rdzawym jedwabiem i metalową nitką.



Cena niniejszego numeru Mk. 200.

jak dotychczas „Kąpiele Rzymskie(c 
Krak. Przedm. 58 (obok Mickiewicza) tel. 15-09 

tak obecnie i ?.Łaźnia Centralna" 
Krak. Przedm. 16 18, tel. 85-40 

otwarte w dzień i całą noc. Rok XVII. Nc 17 z dnie 29 kwietnia 1922 r.

Wydawcy: Akc. Tow. Wydawnicze ,,ŚWIAT*.  Pod kierownictwem naczelnem Stefana Krzywoszewskiego.

Znaczenie Ameryki Południowej na forum wydarzeń mię­
dzynarodowych wzrasta z miesiąca na miesiąc. Rząd Polski wy­
słał do Rio de Janeiro p. Czesława Prószyńskiego, jako ministra 
pełnomocnego, by reprezentował nasze interesy w stosunku do 
wszystkich państw, które tu mają swoje władanie. Zapoznanie 
się więc z jednem z największych tych państw, z Argentyną — 
uważamy za rzecz wysoce interesującą i potrzebną dla czytel­
nictwa naszego.

W Rzeczypospolitej Nadrioplateriskiej.
(Korespondencja własna z Buenos-Airesj.

Kołysze się nieznacznie na ciem­
nych falach Atlantyku stalowy oce­
aniczny potwór, wiozący do Argen­
tyny ciżbę ludzi różnych zajęć 
i kondycji. Od kilku godzin na po­
mostach widać żywo gestykujące 
grupy ludzi. Wszyscy patrzą na za­
chód. Rozsuwają się lornetki. Ktoś 
spostrzegł w sinej dali jakoweś 
kontury lądu, lecz jest to zwykły 
kawał.

Wielu tu bowiem znaleść można 
pasażerów, co nieraz przemierzali 
olbrzymie przestrzenie Atlantyku. 
Dla tych jest obojętne, kiedy ukaże 
się ląd. Wiedzą i tak, że nie wcze­
śniej, niż tego spodziewa się kapi­
tan okrętu, fertyczny, wesoły Fran­
cuz, p. Neville. Kapitan ten zaś 
szczerzy zdrowe, ładne zęby i wcale 
nie przejmuje się tego rodzaju nie­
pokojem. Oświadcza krótko:

— Przyjedziemy na czas. Pogo­
da jest taka śliczna.

Słońce, jak wachlarz, rozesłało 
swe jasne promienie od wschodu 
do zachodu. Równa, spokojna fala 
cicho, miarowo kołysze naszego 
oceanicznego potwora i usposabia 
nas do marzeń.

Przeciągły ryk syreny budzi 
wszystkich z zadumy. Po okręcie 
idzie, jak hasło, wieść: ziemia. 
Zbliżamy się do celu podróży do 
Buenos-Aires.

W miarę, jak zbliża się okręt do 
lądu, coraz wyraźniej zarysowują się 
kontury olbrzymiego wprost portu.

Jeszcze godzina, a pomosty sprawnie 
opadną na pobrzeżną, portową sta­
cję. Jesteśmy w Buenos-Aires.

Na pierwszy rzut oka zaintere- 
sowuje tu ruch portowy. Jest on 
nadzwyczajny. Buenos-Aires bowiem 
jest niewątpliwie największym portem 
w całej południowej Ameryce. Tu 
zawijają nieomal codziennie olbrzy­
mie statki oceaniczne z Europy, 
Ameryki północnej i Japonji. Cza­
sem nawet kilka dziennie. Tu ładu­
je się olbrzymie ilości—miljony ton

Dr. Hipolito Irigoyen, Prezydent Argentyny 
i szef partji radykalnej.

pszenicy, siemienia lnianego, kuku­
rydzy, owsa itd. Dla przechowywa­
nia zboża, czyszczenia go i ładowa­
nia istnieją specjalne nowoczesne 
urządzenia. Tam dokonywuje się ła­
dowania mięsa mrożonego i chłodzo­
nego z olbrzymich chłodni i rzeźni. 
Obok Buenos Aires wielkie ilości 
także ładuje się w La Plata, Rosa­
rio i Bahia Blanca.

W porcie istnieją też specjalne 
urządzenia dla emigracji. Obecnie 
buduje się tak zwany „puerto nu- 
evo”, gdzie w rozmiarach dostoso­
wanych do potrzeb olbrzymio rozra­
stającego się portu zainstalowane 
zostają wszystkie najnowsze urzą­
dzenia. Roboty te prowadzi się już 
od kilku lat i niewątpliwie jeszcze 
kilka lat przejdzie, zanim całkowicie 
zostaną wykończone.

Argentyna jest krajem mało zna­
nym w Polsce. I Polska nie jest tu 
dostatecznie znana, choć mamy tu 
naszych kolonistów. Element to 
przeważnie jednak stojący na nie­
wysokim poziomie uświadomienia, 
a więc nie mógł w należyty sposób 
pokazać zasobów i środków swojej 
nadwiślańskiej ojczyzny. Temnie- 
mniej Argentyna była prawie pier- 
wszem państwem, które uznało na­
szą suwerenność. Tłomaczy się to 
jej organizacją państwową:

Demokratyczny naród argentyń­
ski umie zawsze cenić wolność, 
o którą sam przed wiekiem walczył. 
Polska cierpiąca w niewoli znajdy­
wała tutaj zawsze szczerą sympatję 
Działalność Komitetu narodowego 
polskiego cieszyła się zawsze szcze- 
rem poparciem u Argentyńczyków.

Argentyna jest republiką federal­
ną. Obok rządu federalnego w Bue­
nos Aires, każda z prowincji posia­
da znaczną autonomję. Na czele 
rządu stoi prezydent z 8-miu mini­
strami. W prowincjach zaś wybie­
ralni gubernatorowie. Obok rządu 
jako organu wykonawczego istnieje 
w Buenos Aires Kongres federalny 
z Izbę Posłów i Senatem. Prowin­
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cje posiadają osobne Kongresy pro­
wincjonalne również z Izbą Posłów 
i Senatem.

Części Republiki słabo zaludnio­
ne i niedostatecznie gospodarczo 
rozwinięte są administrowane przez 
Rząd federalny, jako t. zw. terytorja 
państwowe.

Prezydentem Republiki jest dr- 
Hipolito Irigoyen. Stary to i wy­
trawny polityk, szef partji radykal­
nej. On to, właściwy twórca i przy­
wódca tej partji, pracuje w niej od 
roku 1868. W tym to roku był 
pierwszy raz wybrany na tak zw. 
„elector diputado*.  W r. 1890 po 
rewolucji wewnętrznej, Komisja re­
wolucyjna mianuje go szefem policji 
w Buenos Aires. W r. 1893 zostaje 
prezesem Komisji rewolucyjnej w pro­
wincji Buenos Aires. Partja rady­
kalna w roku 1912 zyskuje po raz 
pierwszy większość parlamentarną, 
a w r. 1916 obejmuje po raz pier­
wszy prezydenturę Republiki.

Dla Polski dr. Hipolito Irigoyen 
jest usposobiony nadzwyczaj życzli­
wie. Dało się to odczuć szczególnie 
w chwile inwazji hord bolszewickich 
na Polskę w r. 1920. Wtedy to po­
seł dr. Juljo A. Costa postawił 
w Kongresie argentyńskim wniosek 
w celu wyrażenia sympatji narodo­
wi polskiemu. W Argentynie działa 
również na naszą korzyść kilku tu­
tejszych obywateli pochodzenia pol­
skiego, jak np. dr. Edward Toma­
szewski, lekarz, z matki Argentynki 
i ojca Polaka. Dużemi wpływami 
cieszy się p. Karol Sobieski, artysta 
malarz. On jest autorem pięknego 
obrazu okrętu z banderą polską,

Powitanie kier. Konsulatu gen. w Buenos 
Aires D-ra Józefa Włodka (x) przez kawa­
lerią kolonistów na granicy kolonji Azara 

w czasie objazdu Mlsiones.

W Rzeczypospolitej Nadrioplateńskiej.

Grupa kolonistów polskich w Azara w Misiones (Argentyna) z okazji obchodu naro­
dowego. (W środku licząc od strony lewej ku prawej: ks. Katryński z Posadas, 
ks Józef B Marjański proboszcz z kol. Azara, ks. Jan Kuczera prób, z Apostoles, 

Józef Żakowicz, nacz. poczty w Azara).

który ofiarował Konsulatowi polskie­
mu w Buenos Aires. Z obrazu tego 
Komitet polski zrobił nakład dla 
propagandy i na cele wdów i sierot 
wojennych w Polsce.

Polska i Argentyna zainstalowa­
ły wzajemnie dotąd tylko przedsta­
wicielstwa konsularne. Instalacja po­
selstw ulegnie zapewne jeszcze dłuż­
szej zwłoce.

Polski Konsulat Generalny funk­
cjonuje w Buenos Aires od dwóch 
lat pod kierownictwem d-ra Józefa 
Włodka. Lokal Konsulatu mieści się 
przy Calle Victoria nr. 1896.

Argentyna zainstalowała Konsu­
lat Generalny w Warszawie dopiero 
w maju 1921 r., a kierownikiem tej 
placówki jest były poseł z prowincji 
Buenos Aires, p. Andres Jose Wal- 
lace.

Ostatnio Argentyna zamianowała 
także konsula w Gdańsku w osobie 
p. dr. Jorge Ibarra Garcia.

Stosunki handlowe Polski z Ar­
gentynę w niedługim czasie wzmo­
cnią się w sposób pożądany, gdyż 
Argentyna jako kraj rolniczo-hodo­
wlany posiada bardzo mało rozwi­
nięty własny przemysł. Mając olbrzy­
mie ilości płodów rolniczych i ho­
dowlanych do eksportu, importuje 
z drugiej strony mnóstwo wszela­
kiego rodzaju wyrobów przemysło­
wych. Stąd też handel zewnętrzny 
Argentyny w roku 1919 wyniósł 

1.926.447.364 pesów złotych. (Nad­
mienia się, że 100 dolarów złotych 
równa się 103.64 pesom złotym.) 
Ogrom tej cyfry ujawni się lepiej, 
gdy cyfrę handlu zewnętrznego po­
równamy z ilością mieszkańców Re­
publiki.

Obok rolnictwa i hodowli bydła 
Argentyna posiada niezmierne bo­
gactwa naturalne, w minerałach, 
nafcie (Comodoro, Rivadavia, Plaża 
Huincul, itd.), quebracho, materja- 
łach do wyrobów farb, lekarstw itd.

.Bandera polska'— Kopja obrazu Prof. D-ra 
K. Sobieskiego, ofiarowanego Konsulatowi 

w Buenos Aires.
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Dla Polski Argentyna posiada 
doniosłe znaczenie. Z jednej strony 
może dostarczać nam surowców, jak: 
wełny, quebracho (do garbowania), 
skór surowych, tłuszczów do wyro­
bów przemysłowych, liści tytunio- 
wych, itd. Z drugiej strony może zaś 
być doskonałym odbiorcą dla na­
szych wyrobów przemysłowych.

Kolonje polskie przeważnie usa­
dowiły się w północno-wschodniej 
części Argentyny, pomiędzy Para- 
guayem i Brazylją. Przed laty dwu­
dziestu pięciu przypadek zrządził, 
że tam skierowano tuzin pierwszych 
famllji emigranckich z Polski i ci 
wszyscy, którzy później tu przyjeż­
dżali, tam się też udawali. I cho­
ciaż warunki osadnictwa były bar­
dzo ciężkie, bo klimat upalny a zie­
mię do uprawy trzeba było dopiero 
karczować z dziewiczych lasów, to 
jednak wytrwała i silna ręka nasze­
go chłopa zdołała się dostosować 
do miejscowych warunków i poko­
nać wszystkie trudności. Osiągnięte 
rezultaty kolonizacyjne są wprost 
świetne i rząd argentyński nieraz 
się tern chlubi.

Nasi tam osiadli rolnicy trudnią 
się uprawą roli i hodowlą bydła. 
Główne bogactwo tej prowincji to 
uprawa t. zw. „yerba matę*.  Jest 
to specjalny, w południowej Ameryce 
bardzo rozpowszechniony gatunek 
herbaty. Terytorjum to właśnie po­
siada jedynie nadającą się do jej 
uprawy ziemię. Udaje s ę tam też 
doskonale kukurydza, ryż, gorzej 
nieco pszenica, mandioka, mani 
(orzeszki ziemne) itd. Prowincja ta 
ma szalone widoki przyszłości za­
równo ze względu na uprawę „yerba 
matę*,  jak dzięki olbrzymim wodo­
spadom na rzece Iguassu.

Administratorem kolonji w Mi- 
siones był przez długie lata Polak 
z Wołynia, p. Józef Białostocki.

Najważniejsze kolonje polskie 
w Misiones są: Apostoles, Azara, 
Bompland, Cerro, Córa i Corpus.

W Buenos-Aires spotyka się czę­
sto na afiszu operowym nazwisko 
Didura. Cieszył się dużem powo­
dzeniem na występach koncerto­
wych skrzypek Perue, ze Lwowa.

Otworzył tu klasę fortepianową 
prof. Jerzy Lalewicz.

Od roku portretuje tu urocze 
Argentynki malarz polski, p. Józef 
Sigall.

Życie w stolicy Argentyny płynie 
normalnym trybem wielkomiejskim. 
I tu grasują bogacze wojenni. I tu 
widać nowoupieczone fortuny, prze­
walające się w kosztownych samo­
chodach...

W Rzeczypospolitej Nadrioplateńskiej.

Pałac Rządu federalnego w Buenos Aires.

Buenos Aires: Część portu z olbrzymiemi składami i elewatorami zbożowemi.

Po żmudnym dniu pracy dobrze 
jest jednak przyjechać tramwajem 
do portu. Nieustające wre tu ży­
cie. Na horyzoncie ciemne łamią 
się cienie nad niezmierzonemi głę­
binami Atlantyku. Sine dale niosą 
z tych głębin myśli cudowne i ocze-

Pałac Kongresu Narodowego w Buenos 
Aires.

kiwania czarodziejskie: A nuż w od­
dali ukaźe się i tu polski stalowy 
potwór oceaniczny, zdobny w biało- 
amarantową chorągiew...

Widzenie to jednak znika, jak 
mgła poranna.

Słyszy się właśnie na molo 
pijane głosy marynarzy.

Któryś z wściekłością ryczy:
— Polacca!
W ten sposób urąga się tu ko­

bietom łatwym. Przykry ten obyczaj 
wszczepiły tu żydówki-emigrantki. 
One to stanowią i do dziś główny 
kontyngens argentyńskiego pół­
światka.

Buenos-Aires. J. F.
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Z Wrażeń wileńskich.
(Uroczystości odnowionej Unji).

Terenem najsroższego ucisku 
rządu moskiewskiego była Litwa 
i stolica jej-Wilno. Tu rozpętała 
się cała dzikość najeźdźcy, tu 
ośmielano się wznieść pomnik 
sprawczyni rozbiorów carycy Ka­
tarzyny i okrutnego kata Litwy, 
potwora Murawiewa.

Gdym był przed wojną w Wil­
nie, zewnętrzna powłoka tego 
miasta raziła swym moskiewsko- 
litwackim pokostem; polskość taiła 
się w mieszkaniach prywatnych, 
w dworkach, zaściankach, pod 
Ostrą Bramą, gdzie znękana lu­
dność szukała pociechy, zapatrzona 
w święty obraz o słodkich, iście 
macierzyńskich rysach.

Wybuchła wojna i w całej swej 
grozie zniszczenia ujawniła się 
znowu na Litwie. Jakby deskami 
od reszty świata został odgrodzony 
przez Niemców cały ten kraj. 
Istotnie działy się tam rzeczy 
straszne. Ubogi teren był wyssany 
przez okupantów doszczętnie. Re- 
kwirowano bez litości, z całą bez­
względnością wszystko, do osta­
tniej kruszyny. Puchnąca z głodu 
ludność żywiła się zupą z pokrzy­
wy i chlebem z kory i gliny. Po 
ulicach Wilna słaniały się bandy 
dorosłych i dzieci z błaganiem: 
„Choć skórki chleba, choć obie- 
rzynki“—i konały na bruku.

Potem zwaliła się z całem swem 
okrucieństwem dzicz bolszewicka; 
aż nagle rozpłakało się ze szczęś­
cia całe Wilno na widok zwycięs­
kich polskich żołnierzy. Niedługo 
trwała radość. Ponowił się najazd 
czerwonej armji, a potem pano­
wanie Litwinów, którzy rozpoczęli 
swe rządy od gnębienia polskości. 
W tych czasach również odczy­
tali wilnianie straszną wiadomość, 
że wojska polskie nie mają prawa 
posunąć się poza wyznaczoną im 
linję demarkacyjną. Na wieść 
o tern uczucia śmierci doświad­
czyło całe miasto: „Mieliśmy wra­
żenie", — opowiadano mi — „że 
ciemny grób otwiera się przed 
nami“. Wkrótce jednak nastąpił 
czyn gen. Żeligowskiego—i znów 
miesiące niepewności nawiązywa­
nych i zrywanych układów, zmian 
sytuacji to na lepsze, to na gorsze, 
targające nerwy i serca całej lud­
ności, serca, które jak się przeko­
nałem odczuwają wszystko nie­
zwykle głęboko, są przeniknięte 
gorącem zaciętem uczuciem pa- 
trjotyzmu, fanatycznem przywią­
zaniem do swego Wilna, Góry 
Zamkowej, Katedry, Ostrej Bra­

my, Wilji, Wilejki, do całej swej, 
istotnie cudnej okolicy, do każde­
go kamienia swojego miasta.

Aż wreszcie nastał uroczysty 
dzień, dzień kresu wiekowych 
cierpień, wiekopomna data osta­
tecznego pomyślnego rozstrzygnię­
cia losów tego kraju, dzień przy­
jazdu Naczelnika Państwa, którego 
Wilno kocha i którym się szczyci, 
jako swym wielkim synem.

W dniu przyjazdu po dniach 
chmurnych błysnęło słońce, zrobi­
ła się cudna pogoda i tłumy wy­
legły na ulice. Orkiestry nie gra­
ły z powodu wielkiej soboty, ale 
miasto grzmiało od okrzyków. Ra­
dosny zgiełk sygnalizował zbliża­
nie się powozu, kordony żołnierzy 
i skautów z trudnością powstrzy­
mywały napór ludności, garnącej 
się ku Naczelnikowi, który, eskor­
towany przez szwadron ułanów, 
z trudem przeciskał się ku pa­
łacowi.

Święta miał spędzić Naczelnik 
w towarzystwie swej rodziny, ale, 
że rodziną są mu także żołnierze, 
więc w pierwszy dzień zjawił się 
w ich świetlicy, by podzielić się 
tradycyjnem jajkiem.

Oficjalne uroczystości rozpoczę­
ły się 17-go od wręczenia w Ostrej 
Bramie Naczelnikowi przez prezy­
denta miasta kluczy Wilna. Klu­
cze, wykonane według projektu 
Ruszczyca, są odlane w srebrze.

Naczelnik Pańetwa ze starszą córeczką 
w pałacu rezydencyjnym w Wilnie.

Fot. J. Bułhak, Wilno.

Na jednym jest wycyzelowany 
Orzeł polski, medaljon Matki Bo­
skiej Częstochowskiej, w obwódce 
klucza korona Jadwigi,—na drugim 
—Pogoń, medaljon Matki Boskiej 
Ostrobramskiej, w obwódce korona 
Jagiełły. Klucze spięte są złotą 
klamrą z inicjałami J. P. na łań­
cuszku; w srebrnej puszce pieczęć 
z herbem Wilna (św. Krzysztof) 
i data: 1919 dziewiąty kwietnia— 
1922.

Z Ostrej Bramy w towarzy­
stwie odzianego w szkarłaty kar­
dynała Dalbora udał się Naczelnik 
w otwartym powozie do gma­
chu tymczasowej komisji rządzą­
cej, gdzie go oczekiwali przedsta­
wiciele Rządu, Komisji, posłowie 
obu Sejmów i zaproszeni gości.

Po odczytaniu przez przewod­
niczącego Komisji gen. Mokrzec- 
kiego obszernego sprawozdania 
z działalności, wszyscy przekonali 
się, że zrobiono bardzo wiele, Na­
czelnik, podziękowawszy genera­
łowi Żeligowskiemu i jego dziel­
nym współpracownikom za doko­
nane prace, obwieścił: „W Imieniu 
Rzeczypospolitej ogłaszam tymcza­
sowy byt Państwa za skończony 
i wzywam przedstawicieli Komisji 
tymczasowej do złożenia aktu do 
podpisu, a Rząd polski do prze­
jęcia władzy“.

Po złożeniu podpisów, gdy Na­
czelnik wychodził, z gmachu, roz­
legły się strzały armatnie i jedno­
cześnie na wieży góry zamkowej 
zapalił się w słońcu amarantowy 
sztandar z Orłem Białym. Po od­
śpiewaniu „Te Deum" w Katedrze 
Naczelnik udał się na cały dzień 
na manewry do Wilejki, a o go­
dzinie drugiej tegoż dnia odbyło 
się wydane przez generała Mo- 
krzeckiego śniadanie. \A/śród licz­
nych toastów miłe zdziwienie, 
zwłaszcza u zwolenników federacji, 
wywołał toast kardynała Dalbora 
na cześć Unji—Korony z Litwą.

Rautom, balom, rewjom na 
placu Łukiskim, częstemu widoko­
wi Naczelnika Państwa towarzy­
szył stale powszechny entuzjazm 
mieszkańców. Rozruszało się na 
dobre, zazwyczaj ciche, skupione 
w sobie Wilno. Dwudziestego od­
był się objad, urządzony przez mia­
sto na cześć Naczelnika i Rządu.

Po licznych toastach ostatni 
powstał Naczelnik i w przejmują­
cej ciszy rozległy się słowa mą­
drości. słowa wielkiego serca, dzię­
ki którym ten moment stał się kul­
minacyjnym punktem wszystkich 
uroczystości. Żałuję, że brak miej­
sca nie pozwala mi zacytować tej 
mowy dosłownie.
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Uroczystości połączenia Ziemi Wileńskiej z Polską

Naczelnik Państwa w otoczeniu przedstawicieli Rządu polskiego i przedstawicieli Wilna. Fot. J. Bułhak.

Po poświęceniu dłuższego ustę 
pu sprawie powstawania stolic, po 
zaznaczeniu, że Wilno’ zostało 
wzniesione nie naszemi rękami, 
po wspomnieniu o historycznych 
momentach, które zostały uwień­
czone unją obu narodów, Naczel­
nik przypomniał, że, gdy stolice 
nasze zamarły, w Wilnie właśnie 
„rozpalony został znicz narodowy, 
którego ciepło grzało i utrwalało 
w mocy trwania całą Polskę jak 
długa i szeroka — dalej, że, trzy 
czwarte prac naszego największe­
go genjusza, którego imię każde 
dziecko polskie, gdy mówić zaczy­
na, powtarza... jest związane z 
dziejami, walkami, cierpieniami, 
klęskami i trjumfami dawnej Litwy“.

Potem mówił o tern, że gdy 
nad kolebką jego matka łzy ro­
niła, „grało jeszcze echo skrzypu 
szubienic nietylko tu na placu Łu- 
kiskim, lecz tam, hen, także i w 
Kownie", — że, gdy w Królestwie 
powstanie zamarło, trwała jeszcze 
walka na Żmudzi, wciągająca do 
boju setki ludzi, którzy nie mówili 
po polsku. Schyliwszy głowę przed 
krwią wspólnie przelaną, Naczel­
nik raz jeszcze wyciągnął przez 
kordon ku Kownu rękę, nawcfłu- 
jąc do zgody i miłości i stwier­
dził, że nie może nie uznawać 
icli za braci.

— Wreszcie pozwólcie mi — 
ciągnął — że zakończę swoje prze­
mówienie, jako wilnianin... Je­
stem, moi panowie, w tym wieku, 
że spokojnie patrzę w tę dal, skąd 
nikt nie wraca. Wiem, że po tylu 
wzruszeniach mego burzliwego ży­
cia, wzruszeniach zarówno boga­
tych w oklaski, jak i w gwizda­
nia, los mi gotuje niewiele wzru­
szeń tak wielkich i potężnych, ja-

Klucze miasta Wilna (rys. F. Ruszczyca) 
ofiarowane Naczelnikowi Państwa przed 
Ostrą Bramą 18 kwietnia r. b. przez prezy­

denta m. Wilna Bańkowskiego.

kie przeżyłem. Lecz są wzruszenia 
tak czyste i niewinne, wzruszenia 
nieledwie dziecka, które niechyb­
nie będą jeszcze moim udziałem. 
Do nich należy dzień dzisiejszy.

Praca naszych oddziałów wojskowych, pilnujących granicy wschodniej.

Szmugiel wartości kilkunastu milionów marek (sacharyny około 1000 kg. I t p.) przyłapany 
przez 2 Baon Ce’ny w pow. Stołoeckim Dowódca B łonu por. spustek, kp. Orłowski oficer 
inspekcyjny przy Starostwie Stołpeckim pow. Kowaiówka i t. d. Z drugiej strony przewo­

żący smuglerzy.

Jestem jak dziecko na imieninach 
swojej drogiej matki. Bezkrytyczne 
oko dziecka, zachwycone matką, 
nie patrzy i nie pyta, jakie są 
szatki na jej ciele, czy jest brzyd­
ka, czy też ładna dla kogo innego, 
jest i pozostaje dla oka dziecka 
czemś pięknem i cudownem, a w 
dzień jej imienin wzruszone serce 
bije radośnie. Więc jak to dziecko 
wzruszone do głębi, wołam „Niech 
żyje Wilno".

Wieczorem bal otwarty przez 
Naczelnika i Naczelnikową polone­
zem, zakończył uroczystości. Z ża­
lem opuszczałem Wilno. Ze wzglę­
du na swe położenie jest to naj­
piękniejsze miasto wśród naszych 
miast, posiada swój styl i swoisty 
nastrój, ludzie tutejsi są poważni, 
a jednocześnie serdeczni, prości, 
jakby wyszlachetnieni masą prze­
bytych cierpień.

Wilno. G. Daniłowski.
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Najnowsze dzieła Edwarda Słońskiego.
„Maj ostatni" i „Syn".

Nazwisko Edwarda Słońskiego 
jest bardzo popularne w Polsce. Po­
pularność tę zdobył on wierszem 
o „Tej, co nie zginęła". W wierszu 
tym zawarł on sentyment polski 
z czasów wojny i wmurował się w ten 
okres dziejów na wieczną rzeczy pa­
miątkę. Później śpiewał chwałę i tros­
kę polskiego żołnierza, a przede- 
wszystkiem był pierwszym poetą na­
szym, który stale towarzyszył Józe­
fowi Piłsudskiemu swoją piosenką 
serdeczną w jego walkach o Niepod­
ległość. Edward Słoński postawił 
swoją wiarę poetycką przy Komen­
dancie. Dziś wydaje się to drobnost­
ką Ale w lata okupacji rosyjskiej, 
a później niemieckiej, słowo wiary 
w Piłsudskiego równało się prze­
stępstwu. Wśród rodaków również 
nie odrazu czyn Józefa Piłsudskiego 
zdobył sobie należny posłuch. Edward 
Słoński od początku stał przy po­
czynaniach Piłsudskiego i rzucał 
kwiaty swoich uczuć najgłębszych pod 
krwawy trud żołnierski i męską, 
upartą wolę do zwycięstwa. Obecnie 
mamy wielu poetów sławiących Jó­
zefa Piłsudskiego. Nie może być jed­
nak zapomniane, że prosta, serdecz­
ną piosenką karczował mu drogi do 
dusz naszych właśnie Edward Słoński!

Poeta ten dał teraz nowy zbiorek 
swoich poezji pt. „Maj ostatni". 
W dorobku poetyckim ostatnich lat 
jest to książeczka swoista, jedyna. 
Śpiewa przez nią jesienne cudne słoń­
ce hymn cichy miłości złotej, jak zło- 
temi są duże kasztanowe liście ką­
piące się w blaskach październi­
kowych promieni. Sentyment jesieni 
gra w książeczce tej szczerą, zawrot­
nie prawdziwą pieśń serca. Ileż przy- 
tem świeżej, nowej ekspresji udało 
się Słońskiemu wydostać z tej je­
siennej swojej miłości. Wystarczy 
przeczytać takie wiersze, jak „Dzisiaj 
zrana ciężarowy samochód" lub „Wy­
szła z miasta zadymiona ulica", by 
zrozumieć niespodziewaność a boga­
ctwo środków artystycznych. „O tera, 
jak się spowiadał Hołoda" jest poe­
macikiem godnym stać przy najpięk­
niejszych naszych lirykach. Jest 
w strofach tych cały Edward Słoń­
ski ze swoją dobrą, radosną filozofją 
życia, ze swojem pięknem przebacze­
niem grzechom krwi i swawoli ser­
ca. Mówi tu człowiek bez żadnych 
intellektualnych predyspozycji, bez 
żadnych programów. Gdyby rozłupa­
no kasztan pokryty kwieciem i wydo­
byto z niego głos ludzki, napewno wy­
szeptałby ciche zwierzenie Słoń­
skiego:

„Ale Pan Bóg byt dobry — wszystko 
wiedział, rozumiał...

Wszakże grzechem nie było to, że kasztan 
gdzieś szumiat!

Wszakże grzechem nie było to, że słowik 
gdzieś śpiewał,

Ze w jaśm nów zapachu ktoś z przestrachu 
omdlewał!

Oczy ciemne, jak morze, ręce białe jak 
mewy!

Gdzie są oczy i ręce, gdzie są szumy 
i śpiewy?!!

Zwolennicy wyszukanych rymów 
w książce Słońskiego niewiele znaj­
dą dla siebie pociechy. Ma on w so­
bie dezynwolturę mistrza, która z czę­
stochowskiej strofki czyni pieśń tak 
prawdziwą, swoistą, że ustaje wszel­
ka chęć analiz technicznych. Wiersz 
jego jest bezapelacyjny. Śpiewa swo­
im błędem tak dobrze, jak i swoją 
zaletą, Napisał go Edward Słoński 
i to jest jego najwyższą racją istnie­
nia.

„Maj Ostatni" świadczy, że Słoń­
ski jeszcze ciągle jest w nurcie roz­
wojowym swoich poetyckich możli­
wości. Obok wiązanki wierszy rzucił 
on na rynek księgarski nową po­
wieść pt. „Syn". Jako belletrysta 
jest również znany polskiej czytają­
cej publiczności. Nowa ta powieść 
jego pióra zainteresuje napewno 
szersze koła, gdyż temat jest ciekawy 
i posiada tło w naszej belletrystyce 
dziś rzadko spotykane. Edward Słoń­
ski ukazuje nam bowiem stosunki, 
panujące na północnym skrawku zie­
mi litewskiej przylegającej do Dyna- 
burga. Autor ziemię tę zna znako­
micie Ludzie i rzeczy zachowały 
w jego pamięci urok przeżyć mło­
dzieńczych. Tu przecież patrzył na 
pierwsze wiośniane świty, tu prze­
szedł twardą szkołę walki z zalewa­
jącą moskiewszczyzną.

Bohaterem jego powieści jest Jan 
Kulwieć, syn powstańca 1863 roku, 
wnuk żołnierza Napoleońskiego i wo­
jaka z pod sztandaru roku 1830. Ry­
cerskich ojców kiepski to jest syn. 
Tłuką mu się po sercu pewne no- 
stalgje, ale pod wpływem zawodów 
sercowych staje się obojętny dla 
sprawy swoich ojców. Jako sędzia, 
śledczy pracuje w Kazaniu, po roku 
1905 wraca na Litwę, ale niema 
w nim świadomości potrzeby walki 
o niepodległość. Tak zastaje go 
wojna.

Edward Słoński jest bezlitosny 
dla swojego bohatera. Jan Kulwieć 
krząta się wprawdzie kolo jakichś ro­
syjskich komitetów pomocy żołnierzom, 

ale wielki poryw nadziei o Polsce wol­
nej przechodzi koło niego niepostrze- 
żony. W jego miasteczku, gdzie był 
sędzią śledczym, ukazują się wreszcie 
wojska niemieckie. Kulwieć jest ciągle 
jeszcze zahypnotyzowany swoją rosyj­
ską lojalnością. Aresztują go na ulicy, 
gdyż na ramieniu nosi opaskę rosyj­
ską. Wobec oficera pruskiego Kul­
wieć oświadcza, że jest Polakiem. 
Ten nie wierzy. Dopiero żydek miej­
scowy Abramek stwierdza jego pol­
skość.

W scenie tej jest uderzenie szpic­
ruty i wstyd hańby. Płaskość i brak 
charakteru pełza, jak gad... Jesteśmy 
u końca powieści. Kulwieć strato­
wany moralnie wspomina sobie mo­
giłę ojca powstańca. Tara chce iść 
użalić się kościom zmurszałym. Ko­
zacka kula położy jednak kres jego 
istnieniu.

W powieści Słońskiego znaj­
duje my kilka typów kobiecych. 
Wszystkie są sympatyczne Nawet ta 
obrzydliwa rosjanka Wiera Pietrowna. 
Niema w niej bowiem wcale ża­
dnych złych intencji materialnych. 
Szaleje, bo jest nieporządna. Galerja 
kobiet polskich u Słońskiego uśmiecha 
się rasowym wdziękiem, mimo różne 
przywary. Nic złego nie można po­
wiedzieć nawet o Loli, choć wyszła 
za mąż za Karskiego i porzuciła 
Kulwiecia. Należy raczej dziwić się 
jego słabości charakteru. Ta dziwna 
jego nieporadność, brak ambicji szer­
szych i zupełny brak zainteresowań 
intellektualnych są sinutnemi obja­
wami duchowej prostracji i abnegacji. 
Powieść E. Słońskiego z tego wzglę­
du jest satyrą na tego rodzaju 
jednostki, czyni ona rachunek sumie­
nia z temi zjawiskami oportunizmu 
i zaprzaństwa, które wyrosły na 
litewskim zagonie ku wstydowi 
i upodleniu. Trzeba jednak jedno­
cześnie tych ludzi żałować Są to 
przecież słabi, zwykli, szarzy ludzie.

Dziwić się również należy odwa­
dze Słońskiego, że właśnie takiego 
człowieka uczynił bohaterem swojej 
opowieści. Niema bowiem nic trud­
niejszego dla artysty, jak portret 
przeciętnego człowieka. O takim pa­
nu trudno jest cośkolwiek powiedzieć. 
Słoński umiał... Jestto umiejętność 
nielada o takiej jednostce napisać 
całą monografię...

„Syn" i „Maj ostatni" w dorobku 
literackim Edwarda Słońskiego zna­
czną drogę nieustającego fermentu 
i tęsknoty do najtrudniejszej formy 
artyzmu — szczerości za wszelką 
cenę. Dla tej to właśnie zalety 
książki jego zdobędą w literaturze 
naszej miejsce trwałe.

Eustachy Czekalski.
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Wystawa zbiorowa Tadeusza Pruszkowskiego 
w Zach. Sztuk Pięknych.

Portret żony artysty. nGwiżdżący“ (rysunek węglowy).

„Kaktusy ,
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Półtora miljona prenumeratorów 
i „Olimpja“.

Wystawa w „Olimpii4*,  nazwana 
„The ideał home" (Idealne*  domo­
stwo), urządzona została przez lon­
dyńskie codzienne pismo „The Daily 
Mail", liczące obecnie półtora miljona 
prenumeratorów. Rekordową tę—na­
wet dla Anglji — cyfrę zawdzięcza 
„D. M". niezawodnie premiuin, z ja­
kiego korzystają wszyscy ci, którzy 
zaprenumerowali to pismo chociażby 
na tydzień u gazeciarza z rogu... 
Premium,— to bezpłatna assekuracja 
posiadacza kwitu „D. M." na wypa­
dek nietylko śmierci (w takich ra­
zach najbardziej pożądana... dla spad­
kobierców jest śmierć wskutek 
katastrofy kolejowej małżeństwa: 
7.000 f. st..) ale na wszystkie możli­
we i niemożliwe wypadki, jako to 
przejechania, utraty wzroku przez 
wybuch, złamania ręki, nogi w cza­
sie uprawiania jakiegokolwiek spor­
tu, poślizgnięcia się na ulicy lub 
w mieszkaniu, oparzenia się, pokale­
czenia się, i t. d. na czas trwania 
prenumeraty. Dotąd tow. assekura- 
cyjne „Feniks", z którem „D. M.“, 
zawarło specjalną umowę, wypłaciło 
do 90.000 f. st. szczęśliwym ofiarom, 
ale widocznie to mięszane przedsię­
biorstwo musi świetnie prosperować, 
skoro nietylko „D. M." nie nadąża 
rejestrować nowych prenumeratorów, 
ale i inne pisma, tak poważne, jak 
„Times" i „Daily Telegraph“, już 
też poszły za jego przykładem.

*) przytulnych zakątków.

Mam nadzieję wszakże, że war­
szawskie pisma nie zaryzykują tej 
nowej formy reklamy u nas, należa­
łoby bowiem przewidywać, że wobec 
warszawskiej „kawalerskiej jazdy“ 
i znanej umiejętności artystycznego 
symulowania... tego rodzaju ekspe­
ryment mógłby tylko doprowadzić 
do ruiny niefortunnych naśladowców 
„Daily Mail" u nas. Zaś „D. M“. 
nie zadawalniając się swojemi sążni- 
stemi reklamami na każdym kroku, 
urządziło w olbrzymich, stałych za­
budowaniach wystawowych „Olimpia" 
pokaz, jakiem winno być i może 
wnętrze domu mieszkalnego od naj­
skromniejszego — do pałacowego.

I tu należy schylić czoła przed 
wielką cywilną odwagą Anglików, 
kiedy chodzi o wskazanie drogą po­
glądową społeczeństwu ujemnych rze­
czy, czegoś, o czem ono nie wie, lub 
udaje, że nie wie. Oto, obok najwy­
kwintniejszych buduarów, najwspa­
nialszych gabinetów i salonów, po­
stawiono w głównym pawilonie wy­
stawy „najnędzniejszą ludzką sie­
dzibę w Anglji",—jednookienny do­

mek górnika z Lanarhshire. Domek 
ten, przewieziony z miejsca od pierw­
szej deski do ostatniego garnka na 
kominie, aczkolwiek posiada ele­
ktryczne oświetlenie i. . lustrzaną 
szafę, nie ma natomiast wodociągu, 
ani ścieków. Góra śmieci leży tuż 
przy drzwiach, a wody jest tyle, ile 
jej zdoła udźwigać żona górnika. — 
Rzecz prosta — wobec tych antyhy- 
gienicznych warunków statystyka 
śmiertelności dzieci i chorych na 
gruźlicę wykazuje tam niebywały dla 
Anglji procent.

To wystarczyło, ażeby w najefe- 
ktowniejszem miejscu wystawiono tę 
nędzną chatkę, bardziej przekonywu­
jącą, niż setki tysięcy broszur i ar­
tykułów. Nie dość na tern. Ażeby 
spotęgować wrażenie, sprowadzono 
zwykłych mieszkańców tego domku— 
górnika z żoną i czworgiem dzieci. 
Prosimy! Niech każdy ujrzy na wła­
sne oczy, jak im tu dobrze i wy­
godnie...

A dalej śmieje się, nęci i kusi 
szalony zbytek, komfort, ów angiel­
ski, niezrównany komfort, doprowa­
dzony do kultu...

Co za bejeczne fotele i kanapy... 
Jakie przepyszne dywany... Co za 
oświetlenia tych „cosy corners"*...  
W nawiasie, jedna z firm elektro­
technicznych demonstruje ostatni 
swój wynalazek: sztuczne oświetlenie*  
dzienne, w niczem absolutnie nie 
różniące się od normalnego. . Nieoce­
nione to dla pokojów ciemnych, 
mieszkań w suterynach, których jest 
moc w Londynie, dla całej kategorji 
fabryk i sklepów. Dla teatru również 
jest to chyba wynalazek wielkiej wa­
gi, dotąd bowiem żadne kombinacje 
świetlne nie były w stanie dać ilłu- 
zji dziennego światła na scenie.

Za szeregiem stylowych i fanta­
zyjnie umeblowanych pokojów idą 
przepyszne salles de bain, elektrycz­
ne i gazowe kuchnie. Patrząc na nie 
i na niezliczone, również elektrycz­
ne, przybory do gotowania, miino- 
woli myśli się o tern, jak mało za­
sługuje kuchnia angielska na tego 
rodzaju instalacje, i jak potrafiliby 
je zużytkować nieśmiertelni Yatel 
i Brillat-Sarązin, a nawet nasza nie­
zapomniana Ćwierciakiewiczowa i ży 
jąca Norkowska...

Tu, z ośmiogodzinnym — czas ich 
pracy, — uśmiechem demonstrują 
łatwość i szybkość przyrządzania po­

traw typowe, jasnowłose angieleczki 
w bieli. Rzeczywiście, w takich wa­
runkach, można nawet w balowej 
tualecie gotować, nie narażając się 
na żadną plamkę...

Porcelana angielska, kryształy 
angielskie... Jakie oryginalne rysun­
ki, jakie kolory i blask... Lecz wszy­
stko to ulatnia się z pamięci, blednie 
i znika z chwilą, kiedy wstąpiło się 
w zaczarowany obręb wystawy, 
mieszczący w sobie dziesięć ogro­
dów,—urządzonych podług projektów 
skomponowanych i własnoręcznie na­
szkicowanych przez królowe: angiel­
ską (Aleksandrę — wdowę Edwar­
da VII) hiszpańską, holenderską, 
belgijską, norweską, rumuńską, Prin- 
cess Mary i dwie angielskie księż­
niczki. Opłata tu oddzielna — na cel 
dobroczynny.

Tak... tylko królewska iście fan­
tazja, nie skrępowana niczem, nie 
licząca się z żadnemi kosztami, a więc 
z trudnościami technicznemi wykona­
nia, mogła stworzyć tu, w centrze 
Londynu — ten zakątek raju... Dać 
dziesięć wizji uroczych .. Dziesięć 
przecudownych, natchniony cli obra­
zów bez ram, bez ścian, ginących 
w złudnej perspektywie uciekających 
kędyś błękitów...

Dziesięć pieśni boskich,—a każda 
inna, każda odrębna, zazdrośnie w so­
bie zamknięta... I płyną wywołane 
czarem tej fantasmagorii wszystkie, 
coraz to inne — radosne, smętne, 
melancholijne i namiętne tony pieśni 
wiosennych Gounoda, Mendelsohna, 
Czajkowskiego, Brahmsa... Frazesy 
szopenowskich preludjów...

„Fijołkowej woni otacza mnie 
morze"... Oto zakątek wzorowany 
na królewskim parku Sandrigham... 
Czyż to nie stara pieśń angielska, 
pieśń o wiośnie promiennej, igrają­
cej na szmaragdowej, przetykanej 
fijołkami darninie cichego parku, 
gdzie srebrzyście szeinrze marmuro­
wa fontanna, obsypując djamentową 
rosą narcyzy śnieżne i złote...

A oto zmysłowa, namiętna i pa­
ląca serenada hiszpańska, zaklęta 
w płomienne gwoździki i lasy kora­
lowych azalji...

Granitowe kolumny, obwite ka­
pryśnym, bujnym bluszczem, granito­
wa ławeczka gdzieś z boku... Rych- 
łoż nastąpi tu noc i zadźwięczy 
piosenka miłosna pod akompanja- 
mentem gitary?...

Pieśń o skalnych zrębach, poro­
śniętych kępami paproci i liljowe- 
mi, smutnemi wrzosami. Wartko, 
szumnie leci górski potok z kamie­
nia na kamień. I tylko kaliny tu 
brak., naszej kaliny, któraby „w ma- 
jowem słońcu listki kąpała"...

Ogród królowej Wilhelminy — to 
już nie pieśń, a wielka, imponująca
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Sztuczny park angielski.

Zakątek parku wśród skał podług projektu Princess Mary.

Please Acknowiedge London Daily Mail.

bogactwem dźwięków — symfonja... 
Odurzająca woń bije od tych olbrzy­
mich bzów, od łanów irysów, od zwi­
sających przez okratowania ciężkich 
kiści glicynji... Zamiast żywopłotu— 
krzaki cieniowanych biało różowo- 
żółto rododendronów. W klombach 
dumnie spoglądają na to sąsiedztwo— 
królewskie róże... I wszystko to 
kwitnie i rośnie, zasadzone w ziemię...

Dalej — ogród królowej rumuń­
skiej, jednolicie utrzymany w żólto- 
poinarańczowych i fjoletowych tonach..

Jeszcze dalej —poemat dziewiczy 

biały, blado-różowy... Wiśniowe 
drzewka obsypane kwieciem... Kon- 
walje. . „Wiosna już opromienia 
świat“...

Ogród królowej norweskiej, to 
też idylla, ale a la Watteau: nie- 
biesko-różowa i różowo-lila... Porce­
lanowy sewrski pastuszek i pastuszka 
są tu niezbędni.

A oto cud cudów — ogród królo­
wej belgijskiej. . Na tle kamiennych 
teras i bram tonących w zieloności 
pod grupami drzew rozpostarł się 
kobierzec błękitny... Cala gama ko­

loru niebios,—od blado-turkusowego 
do ciemno-szafirowego. Same hjacen- 
ty... Nic prócz hjacentów — w tym 
jednym kolorze, artystycznie cienio­
wanych... I tylko na zarośniętej si­
towiem tafli stawu śnią lilje wodne .. 
Jakiś czar nieopisany wieje z tego 
błękitnego zacisza. . Przenikliwie, 
ostro, drażniąco pachną hjacenty. .

Londyn. Teodora Drzewiecka.
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Konferencja w Genui.

Przyjazd króla włoskiego do Genui: powitanie przez ludność po wyjściu z okrętu. Servizio Fotografice Italiano par la Starrpa Estera.

Sala obrad konferencji Genueńskiej (ogólny widok). (wł. p. Chrzanowskiego).
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Drużyny kobiece w zawodach „piłki koszykowej" w Krakowie.

Drużyny piłki koszykowej .Sokoła* w Krakowie. Zwyciężyła w biegu pań na międzynarodowych Zawodach Nar­
ciarskich w Zakopanem pani Ziętkiewiczowa-MichNewska, Rozma­

wia z generałem Osińskim.

Na wycieczce wioślarskiej Akad. Zw. Sport, w Krakowie. Gra w piłkę koszykową Drużyny .Sokoła' w Krakowie.
Fot. Tadeusz Cyprian, Kraków.

Teatry Warszawskie.

Teatr Rozmaitości. „Straszne 
Dzieci", bajka w 5 aktach K. H.

Rostworowskiego.
K. H. Rostworowski należy do 

tych pisarzów dramatycznych, do 
których krytyka literacka i ,commu- 
nis opinio" przywiązywała najwięk­
sze nadzieje. Wielka kultura arty­
styczna, silne poczucie sceny i pa­
tosu teatralnego, umiejętność wyra­
żania tragicznego konfliktu poprzez 
skróty rzeczywistych postaci drama­
tycznych (Judasz i Kaligula) spra­
wiły, że najchętniej wiązano stano­
wisko dramatopisarza z wielką linją 
polskiego teatru, któremu — po 
ustąpieniu Wyspiańskiego — brak 

na ogół energji twórczej i wyzwa­
lającej w śmiałem rozwiązywaniu 
zagadnień współczesnego życia. 
Rostworowski wnosił przytem na 
scenę — pod widocznym wpływem 
Wyspiańskiego — jeszcze silniej 
podkreślone elementy muzyczne 
i mimoplastyczne, nadające jego 
teatralnym usiłowaniom wybitne 
piętno reformistyczne.

Ale już w „Miłosierdziu" zawiódł 
jako pisarz dramatyczny. Zrozumiałe 
i żywiołowe pragnienie uporania się 
z problematami aktualności pchnęło 
go na najniebezpieczniejszą dla au­
tora dramatycznego drogę symboli­
cznego kształtowania idei. Zamiast 
ludzkich starć, ludzkich przesądów 
i namiętności, Rostworowski prze­
niósł ciężar zagadnienia na abstrak­

cyjną ideologję, przezwyciężył w za­
łożeniach teatralnych człowieka i szu­
kał w oderwaniu od konkretności 
fizycznej i psychicznej dróg zbudo­
wania swego teatru.

Najlepszem i najprostszem roz­
wiązaniem stał się teatr manekinów. 
Osoby dramatu, — a więc to, co 
stanowi trzon i istotę sztuki drama­
tycznej — przestały żyć swojem 
własne m życiem, zesztywniały w lalki 
i kukły z papier machee, a na czoło 
wysunął się autor i tylko autor. On 
zastępuje każdą postać widowiska, 
wygłasza tyrady i repliki, prowadzi 
djalog i monolog, stwarza konflikty, 
ułatwia rozwiązanie. Dramat prze- 
staje być samorodnym światem, wy­
snutym z psychiki, logiki lub ab- 
surdu działających osób, a staje się 
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szopką jasełkową, kręconą przez 
ukrytego za kotarą autora-wywoły­
wacza, prymitywnym i naiwnym mo­
ralitetem, któremu brak w stosunku 
do poruszanych zagadnień tej ja­
sności, jaskrawości i oczywistości, 
jaka cechowała analogiczne widowi­
ska średniowieczne.

Rostworowski w „Strasznych 
Dzieciach*  nawiązuje do tych pier­
wocin teatralnych. Ala czyni to 
w ten sposób, jak gdyby upraszcza­
nie aktualnych zagadnień życia mo­
gło odbywać się na płaszczyznach 
światopoglądu scholastycznego, jak- 
gdyby psychika dzisiejszego czło­
wieka zadowolnić się mogła nape­
wno wzniosłą ale bardzo naiwną 
próbą rozwiązywania zagadnień spo­
łecznych. Teatr dzisiejszy przezwy­
ciężył bezpowrotnie kulturę morali­
tetów, a elementów misteryjnych 
szuka na innych zupełnie drogach, 
aniżeli Rostworowski. Dramat nie 
może rezygnować z oddziaływania 
poprzez człowieka i jego koncepcję 
o świecie, nie może zasklepić się 
w rozważaniach czysto spekulacyj­
nych, nie może być szaradą do roz­
wiązywania łamigłówek, ani pudłem 
z zabawkami dla grzecznych — 
niegrzecznych dzieci. Uproszczenia 
tego typu prowadzą teatr na pozio­
my Grand-Guignolu lub pantomimy. 
Nie znaczy to wcale, aby teatralna 
kultura misterjów była w dzisiejszej 
epoce niemożliwa do urzeczywi­
stnienia. Misteryjność teatru Wy­
spiańskiego (Wesele, Legion, Akro- 
polis), dramatyczne misterja Strind- 
berga (Adwent, Do Damaszku) 
wskazują jedyną drogę, na której 
autor dramatyczny może szukać 
w teatrze wyrównania wiecznego in­
stynktu religijnego z losami czło­
wieka.

Ale sprowadzanie doświadczenia 
religijnego do liturgicznej formy 
średniowiecznego widowiska musi 
zawieść, chociażby rozwinięto w ale­
gorycznym djalogu całą mądrość 
o znikomości urojeń doczesnego 
świata, a nieprzebrane bogactwo 
ludzkiego doświadczenia chciano 
zamknąć w kunsztownej prostocie 
dziecinnego, karmelkowego obrazka.

Roztworowski znajduje się w uli­
cy bez wyjścia. Nie umiejąc, nie 
mogąc lub nie chcąc stanąć w rze­
czywistym stosunku do pełni dzi­
siejszego życia, załatwia się z niem 
na drodze demonicznej lub grotes­
kowej alegorji. W „Miłosierdziu" 
przeważał demonizm z silnem na­
stawieniem pesymistycznem, w „Stra­
sznych dzieciach* —groteska o za­
cięciu idealistycznem. Ale obydwa 
widowiska świadczą raczej o djale- 
ktycznych i filozoficznych skłonno­

ściach pisarza, aniżeli o jego 
umiejętności dramatyzowania świata.

Djalektyka i filozofja Roztwo- 
rowskiego w „Strasznych dzieciach*  
jest wątpliwej wartości. W „Miło­
sierdziu*  chciał być surowymi bez­
względnym sędzią ludzkiego obrotu 
rzeczy; wszystko toczy się nawrotnem 
kołem da capo al fine. W ostatniej 
bajce jakby przeraził się swej 
beznadziejności. Świat nie jest 
kotłem namiętności, ale pudłem 
z zabawkami. Ludzie są tylko 
z pozoru straszni, a w istocie są 
dziećmi, które zawsze znajdą drogę 
do Boga i zbawienia. Szatan trochę 
napsoci, ludziska się pogniewają, 
posztyletują i poparzą, urojone 
ideały i złudzenia w odpowiedniej 
chwili popękają i rozsypią w nicość, 
w ostatecznym jednak momencie 
grozy i zatraty wszyscy poczują się 
znowu dziećmi jednego Boga, pod 
którego skrzydłami i obroną uzyskają 
wieczne zbawienie. Vanitas vanita- 
tum! Życie jest czyśćcową drogą, 
prowadzącą nieomylnie do bram 
niebieskich. Niema ani tak przewro­
tnego człowieka ani tak chytrego 
szatana, któryby nie uzyskał roz­
grzeszenia u świętego strażnika 
chórów serafickich.

Znowu błędne koło — tylko na 
nutę idealistyczną. Roztworowski

Występy polskiego pianisty 
w Wiedniu

Wiktor Łabuński, młody utalentowany piani­
sta na koncercie własnym w wiedeńskiej 
Mittel-konzert-saal, grał z powodzeniem u- 
twory Szymanowskiego, Szopena i Skriabina. 
Krytyka i publiczność przyjęły z wyróżnie­

niem ten występ.

tragiczny—w „Miłosierdziu*  — jest 
beznadziejny, Roztworowski ideali­
styczny— w „Strasznych dzieciach*  
— jest groteskowy. Ani jedno ani 
drugie ujmowanie życia nie przynosi 
elementów pozytywnych i twórczych. 
Błąd tkwi w czysto formalnym 
stosunku do świata. Tylko—szema- 
tyzowanie życia jest jego ubożeniem, 
a wyrzucanie poza na wias artystycznej 
koncepcji całego bogactwa i różno­
rodności kształtów musi kończyć 
się samobójstwem nietylko formy, 
ale wszelkiej ideologji.

Niema powodu zagłębiać się 
w analizę każdej alegorycznej 
postaci utworu. Symbolika jest 
wypunktowana, wycyzelowana, wy­
dmuchana. Każdej lalce udpow ada 
napewno jakaś idea. Król Caca, 
królowa - Dusia, królewicze Bobo 
i Bazia, panienki-Bibcia i Gryzia, 
Djasek psotnik, aniołek niepoprawny 
idealista; w bajce biorą czynny udział 
łopatki, jabłka złote, serduszka, 
nadęte figury, których żadna na­
miętność nie ochłodzi, sztylety, 
maski, cyrk i wiatrak. Rekwizytornia 
zużyta aż do ostatniego sprzętu. 
A wszystko po to, aby w scenie 
niebiańskiego sądu mógł dobrotliwy 
klucznik zadeklamować: „Pokażcież 
te wasze włości! Te owoce łapczy­
wości! te jabłuszka pozłacane! te 
łopatki odtrącane! te pierniczki, te 
serduszka, co wpadały wam do 
brzuszka i trawiły się pomału, nie 
wydając ideału"!

Nie wydając Ideału! Tak. Ale 
jakiego? Pusty dźwięk, czy platoń­
ska idea? O jakim ideale myśli 
p. Roztworowski? O jaki walczy, 
jakie „Fufy" przezwycięża? Dlacze­
go skrywa się poza łamigłówki ogól­
ników? Klucznik w niebie dokonywa 
cudu nawrócenia. Rodzina Caców 
bije się w piersi, aniołkowie płaczą 
ze szczęścia, nawet djabeł jest po 
anielsku traktowany. Ale gdzie są 
te grzechy, za które ma człowieka 
spotkać kara?

Roztworowski wskazuje palcem 
na życie. Ono jest tym grzechem, 
ono jest wymysłem szatana, intrygą 
demona, piekielną zabawą, na któ­
rej djabeł wygrywa swe melodje 
i ronda. Zbawienie jest tylko po 
tamtej stronie.

Światopogląd scholastyczny, teo­
logiczny, surowy i średniowieczny. 
Stąd płynie natchnienie pisarza, biorą 
początek jego wysiłki w kierunku 
prymitywu misteryjnego, stąd ta 
łatwość w wyrównywaniu poziomów 
etycznych i intellektualnych. Dla 
Roztworowskiego istnieje tylko za­
gadnienie dualizmu, dobra i zła, 
szatana i anioła. Są to zaintereso­
wania bogate, lecz bardzo upro-
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Teatr Wielki „Lizetta*  balet

Szmolcówna — Lizet’a, Zajlich, w roli marynarza, Blankard, Jako matka Lizetty. Fot. J. Malarski.

Teatr Reduta .Alchemik miłości*  W. Rogowicza. „Kordjan*  Juljusza Słowackiego 
w teatrze im. Bogusławskiego.

Józef Węgrzyn, w Jed ej z lepszych swoich 
ról, Jako .Kordian’ i Wanda Chądzyńska, Ja­

ko Violetta,
Akt lll-ci. Kochanowicz, Osterwina, Benda.

Fot. J. Malarski.
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szczone, a odarte z poczucia rze­
czywistości życiowej i społecznej, 
nigdy nie będą mogły stać sią mo­
tywem współczesnego dramatu.

Teatralna inscenizacja „Strasz­
nych dzieci*  była zwycięstwem reży­
serskim p. Wysockiej- Stylizacja ze­
społu i gry mimicznej, naogół po­
prawne wygłaszanie wiersza, kilka 
świetnych scen zbiorowych, celowe 
grupowanie postaci, uwzględnianie 
muzycznych elementów djalogu,— 
wszystko to złożyło się na repre­
zentację teatralną pierwszorzędną, 
zrywającą z szablonem i rutyną. 
Pani Wysocka uwydatniła marjonet- 
kowatość całego pomysłu. Figury 
utrzymane były w określonych ka- 
tegorjach mimoplastycznych i po­
wiązanych celowo w kompozycyjną 
całość. Bajka p. Roztworowskiego 
mało nastręcza sposobności do po­
pisów wirtuozowskich, ale i w tych 
skromnych ramach, przeważnie czę­
stochowskiego wiersza, widać było 
u aktorów zainteresowanie ekspery­
mentem czysto teatralnym. Rów­
norzędną zasługę przyznać trzeba 
p. Drabikowi, twórcy dekoracji.

Emil Breiter.

Teatr Komedja Hermana Babra. 
„Nowy raj“, kom- w 3 aktach.
Bezpretensjonalna, w miarę dow­

cipna, dla nie-wiedeńczyka nieza- 
wsze zrozumiała, komedja Bahra 
zajmuje się szkicowaniem obyczaj­
ności republikańskiego Wiednia na 
tle skrachowanej rodziny general­
skiej. Ani autor, ani bohaterowie 
jego komedji nie ubolewają nad 
upadkiem monarchji, nad rządami 
rzemieślników i sklepikarzy. Naj­
ważniejsza rzecz w tern, że kobiety 
pozostały te same, a nouveau riche’e 
nie są tak straszne, jak fama głosi. 
Takim nowym bogaczem jest dr. 
Harb, uczony, dziwak, „cudak", wła­
ściciel pięknej żony, kapryśnej i za­
kochanej w mężu. Treścią komedji 
jest szkic dyskusji między Harbem 
a generałem na temat możliwości 
trójkąta małżeńskiego. Do trójkąta 
nie dochodzi, dyskusja zaczyna się 
dopiero w 3-m akcie, a w pier­
wszych dwóch—dużo nudnych, dłu­
gich djalogów między epizodycznemi 
postaciami.

Trudno odgadnąć powód, dla 
którego tę komedję wystawiono. 
I aktorzy byli widocznie w kłopo­
cie, gdyż oprócz p. Biegańskiego 
i p. Starskiej nikt właściwie nie 
wiedział, co gra i dlaczego.

Reżyserja anonimowa, a więc 
i nieodpowiedzialna.

E. B.

Z Konserwatorium Warszawskiego.

Marja Felicja Pinińska, pianistka-wirtuozka. uczennica profesorów Leszetyc- 
kiego i Sauera w Wiedniu, koncertować będzie w Warszawskiem Konserwa­
torium dnia 29 kwietnia b. r., wykonując program, złożony z dzieł Beethove- 

na, Schumanna, “Chopina i Liszta.

Protest w Berlinie przeciw odstąpieniu Polsce 5 wiosek nad Wisłą.

Manifestacja pod hasłem: .Wisła musi pozostać niemiecką rzeką". (?)

14



Występy sztuki plastyczno-baletowej w „Teatrze Polskim*.

Fot St. Brzozowski.

Występy

Adolfiny Paszkowskiej. •
29 kwietnia, 6 i 8 maja w 

Teatrze Polskim odbędą się 
występy artystyczno-plasty­
czne Ad. Paszkowskiej z jej 
licznym i uzdolnionym ze­
społem. Na program skła­
dają się kompozycje pla­
styczne przeważnie do mu­
zyki polskiej.

Po raz pierwszy ujrzymy 
więc „Sobótki", poemat, do 
którego specjalną muzykę 
napisał St. Niewiadomski.

Również po raz pierwszy 
wykonaną będzie krotochwi- 
la pt. „Serenada księżyco­
wa*  do muzyki Elsnera.

Dwa te utwory ukażą s’ę 
w kompozycji plastycznej 
i reżyserji p. A. Paszkow­
skiej. Kostjumy projekto­
wała art.-malarka p. Irena 
Pokrzywnicka.

Zespół p. Ad. Paszkowskiej. ,,Sobótki.

,,Serenada księżycowa'*, p. A. Paszkowska ze swoją uczennicą. Fot. St. Brzozowski.
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Gmach Centrali

Poznańskiego Banku Ziemian Tow. Akc.
POZNAŃ,

• • *
Aleje Marcinkowskiego 13 — ul. Podgórna 10.

POZNAŃSKI BANK ZIEMIAN TOW. AKC.
KAPITAŁ ZAKŁADOWY 100 milj. mk. — rezerwowy 40 milj. mk. 

Centrala — POZNAŃ.

Oddziały Bankowe:

POZNAŃ:
ul. 27 grudnia 9. tel. 34-51.

BYDGOSZCZ:
ul. Gdańska 163 tel. 310.

Oddziały Rolniczo - Handlowe:

WARSZAWA, ul. Mazowiecka 1, tel. 151-27 i 507 70. 
Adres telelgrafiiczny Oddz. Warszawskiego: Pebezet. 
BYDGOSZCZ, ul. Gdańska 165, tel. 310 
GRUDZIĄDZ, ul. Kwidzyńska 25, tel. 795 
OSTRÓW, ul. Kaliska 1, tel. 180.
LESZNO, Rynek 13. tel. 13.

Załatwiaj wszelkie sprawy bankowe
Zakupuje i sprzedaje 

wszelkie artykuły i płody rolnicze

ADRES TELEGR.: Centrali i filji „Ziemia" filji warsz. „Pebezet".
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Z Opery Warszawskiej.

Henryk Miller, znany tenor operowy, war­
szawianin, śpiewający obecnie na scenie 
teatru Wielkiego w Poznaniu, kreować bę­
dzie w operze warszawskiej cały szereg 

ról z repertuaru bohaterskiego.

Najważniejsze wypadki 
minionego tygodnia. 

składową 'ogólno - europejskiej umowy 
z Rosją i że Niemcy nie żądają udziału 
w dalszem traktowaniu sprawy rosyjskiej 
objętej tym traktatem.

Konflikt z Niemcami został po dłuż­
szych naradach załagodzony. Konferen­
cja rozszerzonej Ententy uznała odpo­
wiedź niemiecką za wystarczającą. Wo­
bec tego obrady genueńskie wpłynęły 
znowu na spokojniejsze wody.

Rząd sowiecki w odpowiedzi na propo­
zycje koalicyjne podkreślił konieczność 
zredukowania rosyjskich długów wojen­
nych oraz postawił warunek udzielenia 
Rosji niezwłocznie pomocy finansowej na 
cele odbudowy. Jeżeli Europa da pienią­
dze, sowiety zobowiążą się uznać długi 
i spłacić je kiedyś w przyszłości. I tę 
odpowiedź uznano za nadającą się do 
dyskusji.

Domniemane tajne klauzule traktatu 
w Rapallo gwarantują podobno ewentual­
ny sprzeciw Niemiec przeciw przewoże­
niu broni dla Polski, Rumunji i t. p. oraz 
zapewniają zgodę sowietów na produko­
wanie materjałów wojennych dla Niemiec 
w hutach rosyjskich. Innemi słowy: utru­
dnić Polsce obronę, ułatwić Niemcom po­
tajemne zbrojenia.,;

W sprawie walutoicej eksperci uznali 
za warunek odbudowy Europy stabiliza­
cję waluty, utworzenie centralnych ban­
ków emisyjnych z międzynarodową kon­
wencją i oparcie waluty na podstawie 
złotej.

SEJM I RZĄD POLSKI.

Minister wojny Sosnkowski podał się 
do dymisji wobec przewlekania się [de­
cyzji co no uposażeń w armji.

Delegatem rządu polskiego dla, ziemi 
wileńskiej został zamianowany p. Walery 
Roman, dotychczasowy wojewoda podlaski.

Wpływ nadzwyczajnej daniny państwo­
wej po dzień 15 kwietnia wyniósł 45 pro­
cent preliminowanej z tego tytułu kwoty 
budżetowej, co świadczy, że wielu oby­
wateli niezbyt się kwapi, by wypełnić 
swój obowiązek wobec państwa.

Na poparcie ruchu budowlanego prze­
znaczył rząd miljard mk. Wobec kata­
strofy mieszkaniowej w Polsce jest to, 
niestety, kropla w morzu.

SPRAWY POLSKIE.

Akt przejęcia władzy nad ziemią wi­
leńską podpisano w Wilnie. Uroczystości 
złączenia kraju z macierzą miały nader 
podniosły przebieg.

Zamordowanie d-ra Styczyńskiego w Gli­
wicach i zamachy na Polaków w Bytomiu 
są nowemi objawami terroru i prowoka­
cji tajnych niemieckich organizacji woj­
skowych. W Gliwicach ogłoszony stan 
wyjątkowy.

Naczelna Rada Ludowa na Górnym 
Śląsku wezwała ludność polską do zacho­
wania spokoju i ostrzegła przed pójściem 
na wędkę prowokacji Niemców, którzy 
chcieliby wywołać zbrojne odruchy pol­
skie.

w HOTELU SASKIM --- ul. KOZIA 3. --- Tel. 167-77.
WYKWINTNE EKW1PARZE.

ZE ŚWIATA.

Rozkaz pogotowia czerwonej armji wy­
dał Trocki, mobilizując jednocześnie flotę 
wojenną w Kronsztadzie. Pobrzękiwa­
niem bronią chcą sowiety nastraszyć 
konferencję genueńską do ustępstw.

Olbrzymia eksplozja zniszczyła serb­
skie składy amunicji pod Monastyrem. 
Mnóstwo zabitych i rannych. Część mia­
sta w ruinach, dziesiątki tysięcy ludzi 
bez dachu nad głową.

Ś. P. BOHDAN KUTYŁOWSKI.
D. 15 b. m. zakończył życie jeden 

z wybitnych publicystów i działaczy spo­
łecznych, ś. p. Bohdan Kutyłowski. Urodził 
się on w roku powstania 1863 na Woły­

niu. Ukończył 
studja prawni­
cze. Z natury 
obdarzony jed- 

• nak wybitnym 
talentem lite­
rackim, instyn­
ktownie ciąg­
nął do pracy 
piórem. Wstą­
pił do redakcji 
tygodn. .Kraj', 
który zasilał 
zarówno arty­
kułami poli- 
tycznemi, jako- 
też pracami li- 

Ś. p. B. Kutyłowski. terackiemi i po­
etyckiemu

W czasie woj­
ny wziął czynny udział w organizacji Ra­
dy Porozumienia Stronnictw Państwowo- 

• ści Polskiej, gorąco popierając ideę pracy 
państwowo-twórczej w kraju w imię odro­
dzenia niepodległe) Polski.

Wkrótce z ramienia Rady Regencyj­
nej został wysłany na ciężki posterunek 
przedstawiciela Rzpltej polskiej w Kijowie 
za czasów Hetmana Skoropadskiego.

Po upadku hetmańszczyzny z ogrom­
nym trudem przez Odesę powrócił do 
kraju i objął stanowisko w Prokuratorji 
Generalnej Rzpltej Polskiej.

Rozwinął też w tym czasie czynną 
i żywą działalność w Związku Zbliżenia 
Narodów Odrodzonych, którego ostatnio 
był przewodniczączym.

Ś. p. B. Kutyłowski pozostawił po so­
bie pamięć człowieka nieskazitelnego, 
prawego. Śmierć jego wśród szerokich 
kół znajomych i przyjaciół wywołała głę­
boki żal.

Odpowiedzi Redakcji.
Kornaga. .Walka z niemocą* * — nie 

dla nas .Biały sen* —również.

KONFERENCJA W GENUI.

Traktat niemiecko - sowiecki, zawarty 
w Rapallo, zrzeczeniem się obopólnem 
zwrotu kosztów wojennych i odszkodo­
wań godził w traktat wersalski i postu­
laty reparacyjne Francji, a największem 
uprzywilejowaniem handlowo - ekonomicz­
nym szachował plany innych państw 
europejskich względem Rosji.

Mocarstwa sprzymierzone wraz z Pol­
ską i Małą Ententą odbyły szereg narad 
nad wytworzoną sytuacją, podczas których

• z szczególnem zainteresowaniem słucha­
no wywodów ministra Skirmuuta.

Państwa neutralne wobec konfliktu 
podjęły akcję, aby zapobiedz przerwaniu 
prac konferencji, z której oczekują do­
niosłych dla siebie wyników.

Wspólną notę do Niemiec wystosowali 
sprzymierzeńcy i Mała Ententa, podkre­
ślając, że układ w Rapallo narusza po­
stanowienia, powzięte w Cannes, i wyklu­
cza Niemcy od dalszego udziału w roz­
patrywaniu kwestji rosyjskich.

Polityka i dyplomacja polska zdobyła 
duże uznanie w toku rozpatrywania konflik­
tu z Niemcami.

Pogłoskom o rzekomym traktacie pol­
sko-niemieckim zaprzeczono oficjalnie ze 
strony polskiej. Zaznaczono również, że 
uchwały zjazdu ryskiego nie miały ża­
dnej mocy obowiązującej.

W zręcznej i wykrętnej odpowiedzi na 
notę koalicji oświadczyli Niemcy, że Tra­
ktat w Rapallo może się stać częścią

St. Pow. z Kowna. Niezłe, ale nie 
dla nas. Mamy nadmiar.

17



Z dziedziny kosmetyki.
Jen .. w Białymstoku. Cen nie poda- 

jemy — udać się wprost do firmy.
Biuralistce. Rośnie broda? Ale czy 

sama broda czy też włosy na niej. Na 
suchą cerę najlepszy jest krem Neutre, 
lecz na dzień pod puder zwilżać twarz 
kilkoma kroplami Goldkremu Abaridowego 
zaraz po umyciu. Przeciw wypadaniu 
włosów należy skraplać skórę na głowie 
Tetralem Tissota przy codziennem rannem 
czesaniu.

Mężateczce. Prawidłowo cerę pielę­
gnuje krem abaridowy, otrzymywany z ga­
larety cebulek białej lilji (Lilium candi- 
dum). Kremem tym. który od lat dwu­
dziestu kilku stał się niemal wyrocznią 
w kosmetyce i dotąd rywala nie znalazł, 
należy nacierać twarz dopóki nie wsią­
knie w skórę, co trzeba uskuteczniać na 
noc. Rano myć twarz bardzo ciepłą wo­
dą dla stworzenia porów, boz mydła lecz 
otrąbkami abaridoicemi tworzonemi z mie­
lenia wytłoków cebulek liliowych po wy­
tłoczeniu galarety zużytej do kremu. Po 

umyciu i wytarciu zwilżyć twarz odrobi­
ną Goldkremu abaridowego, do czego kil­
kanaście kropli zupełnie wystarczy i za- 
pudrować pudrem abaridowym. Puder 
abaridowy również jest bezporównania 
lepszy od pudrów zagranicznych, nie za­
wiera bowiem bielideł pochodzenia me­
talicznego.

Do wszystkich. Środki tutaj zalecane 
ma zawsze na składzie perfumerja „Per- 
fection*  Szpitalna 10, w Poznaniu. Zarem­
ba ul. Pawła 2. W Krakowie Miklaszew­
ski plac Dominikański.

Druk Galawhkf i Dau, Warssawa. Ordynaci a 6. Tal. «-7S

BANK ZIEMIAŃSKI ul
SPRZEDAJE

w Warszawie, 
Mazowiecka Nr. 13.

4)I2°o Lisly Zastawne Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego notowanym na giełdzie.

Listy te przynoszą przy obecnym kursie nietylko 7 % w stosunku rocznym, lecz ponadto dają 
premję wynoszącą przeszło 60& zaangażowanego kapitału w razie wylosowania. Losowanie 
odbywa się dwa razy do roku, przyczem listy’ wylosowane płatne są po Mk. 100—za nom. Mk. 100. 
Listy Zastawne Tow. Kredytowego Ziemskiego są obecnie wskutek tego najtańszym hypotecznym 

papierem lokacyjnym w Polsce, zabezpieczonym na I numerze hypotek ziemskich.
UWAGA: Bank kupuje sztuki po Mk. 10,000 — i Mk. 20,000 — płacąc za nie o 1 Mk. wyżej

od kursu giełdowego.
K

SKŁAD SUKNA i K0RT0W PAUUF? fl|POT 
Wielki wybór towarów z fabryk krajowych i zagranicznych. | fi W L L Uli U II I 
Specjalny dział materjałów wojskowych. dawniej henryk meylert 

Warszawa, ul. Senatorska JM6. 11. telef. 48-79.
( - A III II Najwytworniejsze Kino stolicy. Co tydzień )
( Ml 10(^4 VV I ’3 s VV11 zmiana programu. Orkiestra symfoniczna ) 
( pod dyr. J. Jakubowskiego. )

Fabryka CUKRÓW i CZEKOLADY
Jana Ziółkowskiego

WOLSKA 32. Tel. 189-97.

Poleca specjalnie CZEKOLADĘ JAJECZNĄ 
ZDROWIA I ANYŻOWĄ jak również następu­
jące gatunki czekolady tabliczkowej: WANDA, 
JADWIGA, MLECZNA, POMORZANKA, 

WRZOS, KALMA i FOX-TROT.
===== Żądać wszędzie. =•--

\ MAGAZYN UBIORÓW MĘZKICH St CZAPIŃSKIEGO
I i SŁAD MATERJAŁÓW w Warszawie

oraz specjalny dział zamówień ulica Miodowa 4, telefon 35.54.

CZ. MINIEWSKU J.KOPYTOWSKI 
CHMIELNA 15.TELW2-09.

INSTALACJE ELEKTRYCZNE X

ŚWIATŁO 
5iła

SKŁADY MASZYN APARATOW.MATERJAŁOW
Odp. red-wydawca, ST. KRZYWOSZEWSKI.

Fubowioie WtOSflW przez chemika - specjalistę z 
gwarancją żądanych kolorów.

S-tć Institut de Beaute. Warszawa, Nowy-Swiat 36 m. 1, 

od 10 do 6.

Warszawska Spółka Bławatna 
NIECAŁA 10.

poleca na sezon materjały męskie i damskie 
oraz tkaniny bawełniane.

Nowości oryginalne angielskie.
Ceny niskie. Wybór olbrzymi.

18



Ppl/ANS I Powiiąć
Rok XIV. Warszawa, dnia 29 kwietnia 1922 roku. Nq 17.

Juljusz German. Powieść.

, TWARZ Z ZA KURTYNY.
Kotara w drzwiach sypialni za- 

kołysała się gwałtownie. Zbigniew 
Olszański wpadł zadyszany, nie 
zdążywszy zdjąć płaszcza, z twarzą 
zróżowioną świeżym powiewem 
zimy.

— Jest pan doktór! No i cóż? 
Nie mogłem wcześniej... Prawda, 
nic nie grozi mojej żonie?—krzyknął, 
z dziecinną prawie dumą podkreślając 
ostatnie słowa.

— Na razie nic — rzekł Szre­
niawa—jeśli tylko pani zastosuje się 
bezwzględnie do tego, com mówił. 
Ale to bezwzględnie — powtórzył 
z mocnym naciskiem, ogarniając 
wzrokiem młodego oficera, który 
już klęczał przy łóżku i całował 
dłonie Liii, gładzące go po włosach 
i policzkach.

— I od pana to także, nawet 
przeważnie od pana zależy, panie 
majorze. Tak, proszę o tern pamię­
tać. Bo to jest kwestja życia—dodał 
z surową, groźną powagą. W oczach, 
błyszczących za szkłami, przewinęła 
się mgła żalu-

— Przyjdę za kilka dni...
— Co on powiedział, Lileczko?— 

zapytał Zbigniew gorączkowo, zanim 
jeszcze echo kroków lekarza prze- 
brzmiało w drugim pokoju. — Nic 
nie rozumiem. Ten jakiś ten jego 
grobowy... Odemnie zależy?... Prze­
cież ja dla ciebie krew bym dal 
serdeczną... Co ma odemnie zale­
żeć?...

Rwał mu się głos zdumieniem 
przestrachem.

Zarzuciła mu ręce na szyję, 
zawisła na nim przymilnie, zaczęła 
mu szeptać do ucha z twarzą 
bolesną, pełną dziewczęcego wstydu 
a uśmiechniętą łagodnie. I coraz 
tulił® go silniej w ramionach, jakby 
chciała obronić go przed krzywdą.

Wyrwał się z nagłym okrzykiem:— 
Oszalał ten doktór! Poprostu oszalał!

I przeciw cieniowi obecności 
przed chwilą żywej zabłysło spojrze­
nie złe, tnącą nienawiścią.

— Zwarjował — rzekł ciszej, 
odurzony niespodziewaną wieścią. 
Przesunął kilkakrotnie dłonią po 
czole, splątał, rozburzył uczesanie 
czarnych włosów, zgarniętych bujnie 
przedziałem ku lewej skroni.

Przez mgnienie oka zastygł mu 
na twarzy wyraz niecierpliwej, tępej 
zaciekłości, jakby te lica, lekką 
poświatą bronzu złocone, tarzały się 
przed momentem w brutalnie ślepej 
pieszczocie. Otrząsnął się. Rozgo­
rzały miękko źrenice aksamitnie 
połyskliwe. Przypadł znów na klę­
czkach do rąk Liii.

— Więc na prawdę takie chore 
moje kochanie? To chyba niemożli­
we... Niemożliwe—powtarzał z roz­
paczliwym uporem, zasłaniając się 
nim bezradnie przed lodową, nie­
ubłaganą rzeczywistością.

— Taka cudna...i tak cię kocham...
Oparł skroń na krawędzi łoża, 

przymknął oczy w głuchym, bezsil­
nym gniewie na moc tajemną, 
która nad nimi mglisto zawieszona 
zadrwiła szyderczo z ich pragnień 
i z ich woli jasno rwącej się do 
szczęścia. Uczucie, że od tej mocy 
jest zależnym, upokorzyło go i skrę­
powało nagłem osamotnieniem.

— Widzisz, maleńki, zanadtośmy 
się kochali. Teraz trzeba być roz­
sądnym. To biedne serce .. Chciałeś 
je całować... Nawet całować zabro­
nił... No, pół roku to nie wieczność. 
Zresztą może mniej — szeptała 
z bezmierną czułością w melodyj­
nym grosie, cała spromieniona słodką 
chęcią, by jego cierpienie uśpić, 
ukołysać.

Dźwięk tego głosu szarpnął go 
przypomnieniem jej słów, od rozko­
szy gołębio śpiewnych, szeptanych 
kiedyś w zakątku miłosnej nocy: 
„Czy chcesz, żebym cię do szaleń­
stwa ubóstwiła*?

Zerwał się, schmurzył brwi, 
zacisnął usta.

— Niema o czem mówić. Gdy 
tak być musi... Twoje zdrowie naj­
świętsze, ukochana. Musisz powie­
dzieć tej twojej Hance, że od dzisiaj 
będę spał w saloniku. Niech mi 
tam przygotuje... Głupia dziewczy­
na... Djabeł wie, co pomyśli... Niech 
to wszystko...

Machnął ręką ruchem wście­
kłości.

Blada twarz Liii zadrgała i przez 
błękit jej oczu przeleciał cień.

— Tak, to był list do nikogo— 
pomyślała, tuląc dłoń do zapisanych, 
pomiętych kartek, ukrytych pod 
poduszką.

Jakby chcąc ubiedz tę jej myśl, 
od niego się cofającą, objął w bła­
galnym porywie delikatnym uściskiem 
jej ręce, opuszczeniem porzucone 
na jedwabiu kołdry, i przyłożył je 
sobie do twarzy rozpalonej wzru­
szeniem.

— Biedactwo, takie chore... 
I któż mógł przypuścić?...

— I ty biedaczek — powiedziała 
cicho.

Ujrzała w jego źrenicach przej­
rzyste a błędne światła, oświetlające 
maską nagłej obcości zarys lic, 
znany czule umiłowaniem.

— Ile w nim jeszcze dla mnie 
nieznajomego? A we mnie dla niego? 
To ten, przed którym moje ciało 
nie ma żadnej tajemnicy... Ciało?— 
zastanowiła się w przelotnem zdzi­
wieniu.

Ktoś zapukał do drzwi. Smagła 
twarz Hanki odcięła się od fałd 
ciemnej kotary plamą barwną, jak 
kwiat granatu.

— Cóż ty tam znowu powiesz?
— Przepraszam panią bardzo. 

Nie chciałam przeszkadzać—dzwonił 
zakłopotany głosik- — Ale tam cze­
kają i już drugi raz przyszli. Przy­
nieśli dwa rachunki, od krawcowej 
i z magazynu... A ja nie mam tyle 
pieniędzy...

— Oj oj, jaka zrozpaczona! 
Nudziarka! Załatw to, Zbisiu...

— W tej chwili... Ile tam?
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— Równo sto dwadzieścia ty­
sięcy, proszę pana majora — rze- 
kła, akcentując tytuł uroczyście 
i chmurnie.

Olszański drgnął, wyrwał z kie­
szeni portfel, wyjął plik banknotów, 
przeliczył, poczerwieniał, zaczął 
szperać w przegródkach, przewracać 
jakieś kartki i bilety trzęsącemi się 
dłońmi.

— Ach, prawda! Zapomniałam! 
Jaka ja niemądra! Skądże możesz 
mieć tyle przy sobie? Przecież to 
więcej, niż twoja pensja! Nie gniewaj 
się... Weź to pudełko z biureczka, 
wiesz...

Na młodzieńczej twarzy oficera 
zgłębiły się bruzdy koło ust i na 
czole. Otworzył z hałasem szufladę, 
wygarnął pieniądze, zmiął razem 
z wyjętemi z portfelu i podał 
szorstko Hance.

Dziewczyna wybiegła szybko, 
błysnąwszy ku niemu z nieufnością 
i przestrachem oczami kłującemi 
jak miłe szpileczki.

— Ledwie wystarczyło—szepnął 
wyschłemi wargami, nie patrząc na 
nią—zostało w pudełku nie więcej 
jak dwadzieścia, trzydzieści tysięcy...

Pierwszy raz od ich wspólnego 
pożycia zziębiło go dotkliwe, śliskim 
chłodem zginające w dół wrażenie, 
że jest ubogi przy niej, wytwornej, 
nieumiejącej rachować się ani liczyć, 
pierwszy raz objawiło się wśród 
nich widmo pieniądza, nieuniknioną 
koniecznością złośliwie wszech­
mocne.

— I to właśnie teraz, w takiej 
chwili — schwycił się rękami za 
głowę-

— A cóż to za historje? Co 
z tobą, dzieciaku? — powiał orzeź­
wiająco na jego rozpacz srebrzyście 
uśmiechnięty głos Liii.—Tem jeszcze 
będziesz się smucił? Takiem głup­
stwem? Naprawdę przypominasz mi 
tę nierozgarniętą Hankę. O co cho­
dzi? Wydaliśmy w pierwszych ty­
godniach za dużo? Doskonale. 
Zabrakło nam pieniędzy? Także 
dobrze. Wezmę z teatru zaliczkę 
na gażę, jeszcze nigdy nie brałam, 
choć brali wszyscy. To się dopiero 
zdziwią i ucieszą! Albo jeszcze 
lepiej, sprzedam coś z tego...

Wskazała niedbałym ruchem bia­
łej, wypieszczonej dłoni na ony­
ksową czarę, wypełnioną do wierzchu 
klejnotami.

— Warte to chyba z kilkadziesiąt 
dzisiejszych miljonów, albo więcej...

Dostojny świetlistym blaskiem 
sznur dużych pereł wił się wężowym 
skrętem wśród szmaragdów i rubinów, 
przepychem wschodniej bajki cza- 
rownych, a jak zlodowaciałe skry 
białego słońca przedzierał się przez 

te wszystkie lśnienia ostry ogień 
djamentów.

W oczach Zbigniewa zgasły nagle 
ciepłe połyski, osłupieniem zaszklo­
ne. Wyciągnięte ku Liii ręce opadły, 
fala krwi zaszumiała mu w skroniach.

Skrzyżowały się w nim dwie 
myśli, w głębię istoty godzące 
płomiennemi ostrzami: „Jak odaliskę 
ubrał ją w te skarby inny, któremu 
cała była szczęściem, tem samem, 
może większem, niż mnie, o którego 
pocałunkach jej uroda zapomnieć 
nie mogła*...  I zaraz myśl druga, 
odwetem za gryzące upokorzenie 
zbrojna, kościsto potworna: „Gdyby 
umarła, te wszystkie miljony dla 
mnie. Byłbym bogaty, bez żadnej 
troski i bez tych wszystkich niepo­
kojów*...

Drgnął oburzeniem, wstrętem 
na siebie samego. Nigdy nie zary­
sowało mu się wyraźniej wrażenie 
wewnętrznego rozdziału, uczucie, 
że w nim, raczej nad nim, jest 
ktoś drugi, jakby wyższy.

„Odpędzić ohydę owej myśli, 
odpędzić, niech zczeźnie na zawsze! 
Skąd mogła we mnie zrodzić się, 
straszna? We mnie! Jak to być 
może? Przecież to coś okropnego, 
przecież w tajni najskrytszych za­
mysłów chcę, żeby Liii umarła*  — 
szarpał się w błyskawicznych mgłach 
świadomości. — „Umarła? Ta uko­
chana, jedynie prawdziwa, jedynie? 
Zgiń, przepadnij przez podszepcie 
potworny! Już byłeś, czy potrafię 
zapomnieć, żeś był, żeś powstał 
we mnie*!

I cień ohydy, wbrew jego woli, 
całym wysiłkiem się broniącej, 
przytrzymywał na onyksowej czarze 
z klejnotami jego oczy, zastygłe 
osłupieniem, budząc w nich ukrad­
kowy, pożądliwy błysk. Błękitne 
spojrzenie aktorki patrzyło nań 
śmiało i żałośnie.

— Rozumie się, że kiedyś, gdy­
by się ze mną co stało, to wszystko 
twoje będzie, Zbisiu — zaszemrał 
jej głos łagodnie zmęczony.

— Liii!—krzyknął jak rażony cio­
sem rozdzierającym w strzępy żywe 
ciało, wszystką mękę jednej długiej 
sekundy, wszystką miłość okrwa­
wioną serdecznie w ten krzyk wkła­
dając, aż echo zadrgało jękiem 
o ściany pokoju.

Ujęła gorąco w dłonie jego 
twarz, zbliżyła do swojej bladej, 
oświeconej lazurowym żarem oczu.

— O to ty! To ty! Pokazałeś 
się znowu, najdroższy... — szept 
słodkiej, oddychającej ulgą radości.

I za chwilę tkliwy uśmiech 
dziewczynki na ustach jasnoróżanych:

— Płaczesz? Nie wstyd ci? Pan 
major, dowódca pułku... A jak ja 

się rozpłaczę i damy koncert we 
dwoje?...

Wieczór już zapadl. Cienie 
wyszły z kątów, rozsnuły gęstą 
gazę mroku, zlekka, ostrożnie 
zarzucając ją tylko na białą pościel 
i jasną twarz kobiety.

Liii zasnęła. Zbigniew siedział 
w fotelu przy łóżku. Słyszał jej 
cichy, niedostrzegalny prawie oddech. 
Słyszał przed półgodziną, jak przy 
jego sercu biło jej serce rytmem 
nierównym, zatrzymującym się le­
niwo, to znów gwałtownie pospie­
sznym, niecierpliwym, niby pełnym 
zapytania i prośby: „Otwórzcie, 
otwórzcie*...

— Śpi, a w niej, w jej śliczności 
śpi tajemnica choroby, wielka, obo­
jętna, swoim torem niepowstrzymanie 
krocząca, nad nami władna, jak 
piorun nad drzewem, które ma 
strzaskać.-.

Zacisnął pięść odruchem pro­
testu i dumy.

— Wszystko zrobię, żeby... Nie 
będzie moją kochanką pół roku... 
Najsłodsza, to szczęście moje... Ale 
z żelaza trzeba być...

Przymknął oczy. Gorycz miło­
snego opuszczenia wiodła go sennie 
w błędne majaki marzeń. Zmęczony 
niedawnem cierpieniem, broniąc się 
przed szarpiącym bólem tęsknoty, 
odganiał od siebie cisnącą się 
dotkliwie, uchwytnym jeszcze uro­
kiem ciepłą pamięć upojeń w ra­
mionach Liii, w których tajemnicze 
upodobanie ożyło pełnią szczerego 
zachwytu.

„Nie myśleć o niej, jako o ko­
chance, nie myśleć! Tylko jako 
o najdroższej*!

Gdy wyzdrowieje, wróci to wszyst­
ko, piękniej wróci. A tymczasem... 
Ach, żeby była wojna, żeby rzucić 
się znowu w wir drgający czerwo- 
nemi błyskawicami i jasnem złotem 
niecodziennych chwil!! Z sowietami 
prędzej, czy później... Gorszy od 
moru idzie od nich wiew podstępny, 
zgmły, wciska się w granice, falą 
brudną nienawiści się pieni... Prę­
dzej czy później... Odznaczyłby się 
z pewnością, biłby się lepiej, niż 
kiedykolwiek. Teraz, gdy ma Liii. 
Niktby może nie śmiał wtedy po­
wiedzieć, jak kiedyś w teatrze, gdy 
czekał na nią za kulisami, potrącany 
przez spieszących się aktorów: „Ten 
mały majorek... ach, to mąż Liii 
Dowgird*.  I uśmiech niedbały usunął 
się po jego mundurze, odznakach, 
po jego krzyżu „Virtuti*,  jako po 
czemś nic nie znaczącem, obojętnem.

Dalszy ciąg nastąpi.
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ZIARENKA PIASKU.

Z serdecznem wzruszeniem spo­
tkałam się znów z Wami, moi Ko­
ledzy i Koleżanki, w czasie mej 
ostatniej bytności w kraju. Głęboko 
w sercu tajone uczucia odezwały 
się z całą siłą dla Was—wspomnie­
nia mojej kochanej przeszłości, dla 
Was — żywe akordy ubiegłych har- 
monji mojego życia.

Choć nie wszyscy odpowiedzie­
liście uśmiechem przyjaźni na mo­
je pozdrowienie, patrząc na Wa­
sze twarzyczki jeszcze okrągłe, ró­
żowe i gładziuchne — młodniałam 
sama! Zapomniałam o moich brzyd­
kich zmarszczkach pod oczyma, 
o linjach, które twarz mą poryły 
w jakąś dziwną figurę geometrycz­
ną... Chciwy wzrok zatapiając w Wa­
sze kędziory czarne, miedziane, zło­
te, medytowałam nad złośliwością 
natury, która moje kosmyczki tak 
gęsto przyprószyła popiołem...—Cóż 
znowu,—mówiłam sobie w Warsza­
wie, patrząc w lustro, przecież je­
steśmy w tym samym wieku. — Ale 
po co wdawać się w tak zawiłe 
kwestje... Raczej opowiem Wam, 
moje piękne Panie, najlepiej, jak 
umiem, historję moich siwych wło­
sów, a zwłaszcza tego srebrnego 
promienia nad lewą skronią, który 
zmienił kolor w przeciągu 15 minut.

Do Trichinopoli*),  czyli miasta 
Trzygłowego demona, przyjechałyś­
my ja i moja kuzynka nad wieczo­
rem, trochę smutne, jakby w prze­
czuciu jakiegoś nieszczęścia. Dzie- 
s ięć dni nie widziałyśmy Białej twa­
rzy! Przebiegając południowe Indje 

w dość późnym sezonie, nie spoty­
kałyśmy już wcale turystów, Vzogóle 
dość rzadkich w tych stronach. Za­
trzymując się po drodze w miejsco­
wościach, gdzie rozsiadły się wiel­
kie hinduskie świątynie, raz tylko 
mignęła nam na jakiejś Stacji, z pod 
korkowego hełmu, para błękitnych 
przekrwionych oczu, ożywiających 
się nagłym błyskiem na nasz widok. 
Usta spalone, o bolesnej zmęczonej 
linji, wyprostowały się przyjaznym 
uśmiechem, wargi wyszeptały nie­
dosłyszane wyrazy dobrego życze­
nia. Ale trwało to mgnienie oka...

*) Według kodeksu „Manu“, z trze­
ciego wieku p. Chr., Hindusi podzieleni 
zostali na 4 kasty: pierwsza—Brahminów, 
druga—wojowników, trzecia — rolników 
i handlarzy. Komponenci tych trzech klas, 
pochodzenia aryjskiego, mają prawo do 
zaszczytnego tytułu „podwójnie urodzo­
nych". Czwarta kasta, niearyjskiego po­
chodzenia, podbitych Sudra, była klasa 
niewolników, uważana do dnia dzisiejsze­
go za nieczystą.

**) Świnia.
***) Nasz Watykan jest w porównaniu 

skromny w wymiarach. Moskiewski Krem- 
lin wydaje mi się gniazdem, pełnem dość 
wrzaskliwych piskląt.

— No, niema co, droga Joanno, 
jesteśmy tutaj z własnej a nieprzy-

*) Trichinopoli, położone w południo­
wo-wschodniej części półwyspu indyjskie­
go, nad rzeką Canvery, wybrzeże Coro- 
mandel.

O WŁOSACH.
Moim koleżankom rówieśnicom.

muszonej woli. Chodźmy podjeść 
rice and curry, popić whisky and 
soda, bo jutro z rannym brzaskiem 
mamy zwiedzać olbrzymie hinduskie 
Sopurams—będzie, co będzie.

Nazajutrz rano, pierwsze starcie 
przed hotelem z przewodnikiem. 
Dla każdego Hindusa z „ wyższej 
sfery*  wszyscy ludzie, którzy do 
ich kasty nie należą, są „outcasts*.  
Jakże to określić po polsku? Wy- 
rzutki społeczeństwa? Nie — to za 
mało. Ot, podobnie, jak dla ludzi 
zdrowych człowiek trędowaty lub 
chory na ospę, z tą różnicą, że 
w sercu Brahmina nigdy nie obudzi 
się dla żadnego „outcast*  — czy to 
białego, czy kolorowego—litość, lub 
współczucie. Oni nie znają Miło­
sierdzia- Żyją w jakimś fanatycznym 
egoizmie, który wysusza im mózgi 
i pali serce ciągłą trwogą o utrzy­
manie czystości swej kasty, którą 
lada dotknięcie palca zwykłego śmier­
telnika może skompromitować; przy- 
tem Brahmin (właściwie klasa ka­
płanów) jest leniwcem, słabym fi­
zycznie i zdegenerowanym moralnie. 
Hindus w życiu doczesnem lęka się 
trzech rzeczy: demonów, kapłanów 
i utraty kasty. Przychylność pierw­
szych stara się uzyskać praktykami, 
graniczącemi często z torturą cie­
lesną; błogosławieństwo drugich — 
darami, składanemi w naturze i jał­
mużną; utrzymanie zaś kasty—śle- 
pem posłuszeństwem względem obo­
wiązujących ją przepisów.

Brahmin-pasożyt jest chytry i prze­
biegły, jak lis. Nienawiść do Angli­
ków i wyzyskanie głupiego Euro­
pejczyka jest dlań prawdziwą roz­
koszą.

Siadamy do powozu i wskazu­
jemy przewodnikowi miejsce obok 
woźnicy. Zamiast usiąść, spogląda 
na nas z góry i mówi wolno:

— Nie mogę siadać obok niego. 
— Dlaczego?
— On jest Sudra *).
Poskramiając mój osobisty, nie 

kastowy, ale rasowy wstręt, wska­
zuje na przednią ławkę powozu. 
Hindus nie daje odpowiedzi, ale, 
otwierając koszulę na piersiach, po­
kazuje mi sznureczek bawełniany, 
oznakę kasty najwyższej, „podwójnie

*) Sudra—kasta najniższa (postawiona 
obok paryah) wyszła, wedle legendy, z nóg 
Brahmy. Nie mają oni nawet prawa brać 
udziału w świętych ceremonjach.

urodzonego*  Arya*).  Jestem Brah­
min! Proszę wziąć mi drugi powóz.

— Ani mi się śni!—odpowiadam 
po polsku. A potem, podsuwając 
mu pod nos pięść z herbowym pier­
ścionkiem na palcu, dodaję: — Oto 
moja kasta! Jeśli ja jestem „an 
outcast*  dla ciebie, to ty jesteś 
„a pig*  **)  dla mnie, dla którego 
nie wydam pięciu Rupees nadarem­
nie. Siadaj tutaj. Nogi precz z po­
wozu, na stopień. A bacz, żebyś 
mnie nie dotknął!

Ruszamy. W dziwnej pozycji: 
my—z nogami, skręconemi na lewo, 
on—z kolanami na prawo, rozdzie­
leni wpółotwartą parasolką i kijem 
brahmina. Przejeżdżamy tak kilka 
mil angielskich w przepyszny chłod­
ny poranek, zdążając do największej 
świątyni brahmińskiej Sri Rangam, 
położonej na wyspie, którą dziwnym 
kaprysem natury tworzy rzeka Cau- 
very.

Niech Wam kto inny opowie, ile 
Gopurams znajduje się na „obsza­
rze świątyni*  Sri Rangam, ile mają 
one stóp wysokości a ile szeroko­
ści u podstawy. Mnie osobiście jest 
to wszystko jedno. Z płaskiego da­
chu sali ,o tysiącu kolumnach*  zro­
zumiałam, że obwód, w którym 
zamknięto owe kolosalne świątynie, 
owe Gopurams, które właściwie są 
wieżami, wzniesionemi nad zewnętrz- 
nemi bramami i wewnętrznemi przej­
ściami, łączącemi niezliczone po­
dwórza i korytarze — jest olbrzymi. 
Nie znam nic w Europie***),  co 
mogłoby iść w porównanie pod 
względem wielkości i powagi z brah- 
mańską architekturą w stylu Dra- 
vidian. W Wysokim Egipcie jedynie 
świątynie Karnaku i Luksoru, ten 
prawdziwy cud architektury ludzkiej, 
które znacie wszyscy przynajmniej 
z reprodukcji, przewyższają majesta­
tem i potęgą swych cyklopicznych 
form hinduski Sri Rangam. W ob­
rębie tej świątyni, poświęconej kul­
towi Vishnu, mieszka przeszło 20.000 
Brahminów: z rodzinami, wspólną 
kuchnią, sklepikami, skarbami, świę- 
temi słoniami, krowami, małpami 
i wszystką rzeczą, która jego jest.
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dząc co się dzieje, chwyciła ją za 
ramię.

Lydja drgnęła pod tem dotknię­
ciem. Paweł otarł się prawie o nią 
w przejściu, nie spuszczając z niej 
oczu. Lydja stała nieruchoma. Gdy 
junkrzy zniknęli pod sklepioną, krwa­
wego koloru bramą, rzekła tylko 
jeden wyraz:

— Wracajmy.
Minęły bez trudności kordon 

czerwonych żołnierzy, baraszkują­
cych pomiędzy sobą i w kilka mi­
nut znalazły się przed pałacem księ­
cia Wołyńskiego. Przez całą tę 
drogę Lydja nie otwierała ust. Po­
żegnała przyjaciółkę i poszła sama 
na górę, gdzie zamknęła się u siebie.

Około siódmej Mikołaj Sawiń­
ski kazał się jej zaanonsować. Od­
powiedziała, że ma migrenę i że 
nie może zejść. Czuła, że w tej 
chwili nie zniesie jego widoku. Po­
wtarzała sobie z gniewem słowa, 
które powiedziała dziś rano:

— Parada cyrkowa! parada cyr­
kowa!

Widziała się uśmiechniętą przy 
boku tego człowieka i nienawidziła 
samą siebie.

Nadszedł wieczór. Lydja nie ze­
szła na obiad. Była oburzona na 
swoich.

— A mój ojciec oklaskuje Le­
nina. Stracił chyba głowę. Katia ma 
słuszność. Ludzie powarjowaii. Poco 
się mordować wzajemnie? Co Pa­
weł zawinił tym żołnierzom? Dla­
czego mają do siebie strzelać? 
Przecież to są wszystko Rosjanie. 
Niema w tem żadnego powodu.

Godziny mijały- Lydja podcho­
dziła wciąż do okna. Nawprost niej 
Newa burzyła swe czarne, wzdęte 
wody. Żaden szelest nie przemykał 
przez podwójne, oklejone okna. Na 
Bulwarze Pałacowym nie było żywej 
duszy. Panowała grobowa cisza. 
Lydji zdawało się chwilami, że 
mieszka w jakiemś wymarłem mieś­
cie. Ale ta cisza uśpionego miasta 
uspokoiła ją.

— Nie biją się — pomyślała. — 
Mikołaj Władymirowicz miał słusz­
ność.

Fala nadziei zalała jej serce; 
zabarwiła krwią bledziuchne policzki.

— On ma zawsze słuszność — 
myślała dalej. — To jasne; przy­
szło do porozumienia pomiędzy woj­
skami pałacowemi a rewolucjoni­
stami. Gadają, gadają bez końca, 
jak zawsze u nas. Nikt niema ochoty 
dać się zabić. Będą gadali do rana, 
a potem l$ażdy wróci do siebie-

Wyrzucała sobie niemal, że prze­
żyła taką mękę dla niczego. Miała 

nawet żal do Pawła, że stal się 
przyczyną tych niepotrzebnych tortur.

— Zemszczę się na nim jutro, 
gdy go zobaczę — pomyślała.

I uśmiechnęła się po raz pierwszy.
W tej samej chwili dała się sły­

szeć w pobliżu straszliwa strzela­
nina. Było koło dziesiątej. Rozpo­
czynał się szturm do Pałacu. Wkrót­
ce usłyszała Lydja przeciągły klekot 
mitraljez.

I nagle gwałtowny, głuchy od­
głos wstrząsnął oknami. Blask roz­
świetlił czarne niebo i ukazał jej na 
drugim brzegu Newy twierdzę Pe- 
tropawłowską, jakby przycupniętą 
na równym poziomie z rzeką.

— Armaty! — powiedziała sobie 
Lydja i na chwilę życie w niej za­
marło.

— Co oni uczynią, biedaki? — 
powtarzała w myśli.

Strzelanina trwała w dalszym 
ciągu. Raz poraź słychać było gwał­
towny trzask ręcznych granatów, 
a od czasu do czasu głęboki huk 
armat głuszył wszystko.

Lydja ujrzała przed oczyma wy­
obraźni ten widok, na jaki patrzyła 
po południu i widziała junkrów 
ukrytych pomiędzy kłodami.

Lydja nie myślała już o niczem. 
W rzadkich odstępach wszystko 
cichło.

Potem znów dawał się słyszeć 
wystrzał karabinowy, potem gwał­
towna, bezładna strzelanina! Trwało 
to bardzo długo.

Lydja straciła świadomość cza­
su- Wyczerpana położyła się na 
łóżku i schowała głowę pod po­
duszki, aby już nic nie słyszeć. 
1 wkrótce zmęczenie wzięło górę 
nad nerwami i usnęła.

Gdy się obudziła było już zu­
pełnie cicho. Spojrzała na zegar. 
Wskazywał trzecią po północy. Ly- 
dję przejął dreszcz.

— Śniło mi się — szepnęła. — 
Co za straszliwy sen.

Miała jeszcze siłę zgasić światło 
elektryczne i usnęła jak dziecko.

Gdy się znów obudziła, Katia 
stała przy niej ze śniadaniem.

Wspomnienie nocy powróciło 
Lidji. Zadrżała.

— Co się stało? — zapytała. — 
Słyszałaś w nocy?

Stara niańka uśmiechała się.
— Jest wiadomość od twego 

krewniaka Pawła — rzekła. — Jest . 
w bezpieczności w szkole.

Lydja opadła na poduszki.
— To straszliwy sen—szepnęła 

— i dwie wielkie łzy potoczyły się 
po jej policzkach.

II.
ROZLANA KREW.

Trzy dni, jakie nastały po przyj­
ściu do władzy bolszewików, wysta­
wiły nerwy mieszkańców stolicy na 
najcięższą z dotychczasowych prób.

Najsprzeczniejsze wieści przela­
tywały z ust do ust, budząc to naj­
żywsze nadzieje, to najgłębszą roz­
pacz.

Bolszewicy zgromadzeni na uro- 
czystem posiedzeniu w Smolnym 
Instytucie, w środę wieczorem sió­
dmego listopada dali ujście radoścż 
swego tryumfu. Nigdy od pierwsze­
go dnia rewolucji nie słyszano tak 
pełnych upojenia okrzyków. Dotych­
czas chwilowi władcy rozpływali się 
w nauczaniach na uroczysty te­
mat nieuniknionej ruiny Rosji. Dziś 
wreszcie ujrzano ludzi winszujących 
sobie zwycięstwa i głoszących z za­
pałem erę powszechnego szczęścia.

Nie wątpili w siebie i pierwsze 
posiedzenie drugiego panrosyjskie- 
go kongresu Śowietów, któremu 
przewodniczył Lenin, zastanowiło 
wszystkich dziką i dumną radością, 
buchającą z każdego słowa prowo­
dyrów tego historycznego dramatu.

Ale trzeba, było, aby rzeczywi­
stość odpowiedziała zapewnieniom 
przywódców nowego rządu- Fakty­
cznie byli sami, z kilkoma tysiącami 
żołnierzy, marynarzy, czerwonogwar- 
diejców, którzy ich wynieśli do wła­
dzy. Cała maszyna państwowa prze­
stała nagle działać. Olbrzymia biu­
rokracja stołeczna zastrajkowała- 
Żaden urzędnik ministerjalny, żaden 
funkcjonariusz nie chciał pracować 
dla ludowych komisarzy.

Bolszewicy opanowali telegraf 
centralny i słali odezwy na całą 
Rosję, ale nie otrzymywali odpowie­
dzi. Rosja nie chclała rozmawiać 
z nimi i zamknęła się w niepoko- 
jącem milczeniu.

Rzadkie wieści, jakie dochodziły 
zgłębi, nie były pomyślne. Podróżni 
przybywający z Moskwy opowiadali, 
że miasto było w ogniu i krwi, że 
junkrzy bili się z wojskami rewo- 
lucyjnemi. W samym Petrogrodzie 
nawet zwycięzcy byli tak słabi i czuli 
się tak zależnymi od okoliczności, 
że pozwalali swym przeciwnikom, 
socjal-demokratom i mienszewikom, 
zgromadzać się w pałacu na Fon- 
tance, aby jawnie przeciwko nim 
walczyć.

Dalszy ciąg nastąpi.
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Jedyny głos niemieckiej wdzięczności.
(Wspomnienia z niewoli bolszewickiej.)

Przyzwyczailiśmy się do inwek­
tyw i wymysłów ze strony niemiec­
kiej. Nikt już bowiem nie pamięta 
chwilowego słomianego dla Polski 
entuzjazmu w roku 1848. Później 
przychodziły z Niemiec do nas sa­
me tylko głosy złej, zapamiętałej 
walki na śmierć i życie. Prawdy 
o nas nie mówili i nie znali nawet 
idealiści, filozofowie czy artyści 
niemieccy. Polacy i Polska stały 
się synonimem jakiejś potwornej, 
obdartej bandy obieżysasów. Słowo 
polskie tępiono nawet w kościele. 
Stosunki były ciężkie, nieznośne, 
niemożliwe. Wojna dorzuciła nową 
kość niezgody. Niemcy na ziemiach 
naszych pracowali sumiennie, by 
ludność polska zapamiętała sobie 
na długie lata ich zdzierstwo, gwałt 
i bezczelność.

Traktat wersalski w Niemczech 
zrodził przeciw nam nową celowo 
prowadzoną kampanję. W środ­
kach i na ten raz nie prze­
bierano. Zawodzić jednak zaczęły, 
gdyż Polska wolna i państwowa 
może teraz stanąć do walki o swoje 
dobre imię.

Jest interesujące, że właśnie ze 
strony niemieckiej zjawia się taka 
jaskółka, zwiastująca otrzeźwienie. 
Witamy ją z zaciekawieniem. Jest 
dla nas dużą niespodzianką, gdyż 
nie można tego zwiastuna innych 
mniemań, innych sądów uważać za 
człowieka, któryby pisał dla propa­
gandy i pod dyktando naszych wpły­
wów czy też domniemanych korzyści.

Ukazała się właśnie w druku 
książka księdza Fr. Muckermanna, 
jezuity, pt. „Wspomnienia z niedoli 
bolszewickiej". Ksiądz ten przyszedł 
do Polski wraz z wojskami okupa*  
cyjnemi. Szedł szlakiem na Wilno 
i tu pozostał przez cały czas oku­
pacji. Gdy wojska niemieckie opuś­
ciły to piękne nasze kresowe mia­
sto, ks. Muckermann pozostał. Za­
domowił się bowiem w kościele Je­
zuickim, który udało mu się wyre- 
windykować od Niemców dla swo­
jego zakonu, choć był ongiś skon­
fiskowany przez Moskali.

Ks. Muckermann zaczął więc 
w Wilnie pracę duszpasterza kato­
lickiego, nauczywszy się uprzednio 
po polsku. Po wyjściu wojsk nie­
mieckich Wilno zajęli bolszewicy. 
Ks. Muckermann rozwinął bogatą 
działalność społeczną wśród naszych 
robotników w obronie religji i na*  
rodowości polskiej. W praktyce bo­
wiem zdobył sobie sąd, iż Wilno 
jest miastem polskiem. Opinja jego 

stoi w sprzeczności z oficjalnem 
mniemaniem niemieckiem, które do 
dziś zresztą panuje na łamach pra­
sy i parlamentu. Ks. Muckermann 
w kościele św. Kazimierza poznał 
Wilno od góry do dołu, od warstw 
inteligencji po proletarjat, od ludzi 
z tytułami po gawiedź. 1 dlatego to 
niemiecki ten ksiądz na wieść o zbli­
żaniu się bolszewików zapisał w swo- 
jem sercu refleksję:

„Nie mogłem się z tern pogo­
dzić, aby te zwierzęta zbezcześcić 
miały świętą ziemię wileńską, aby 
swą rozpasaną, potępieńczą, krwawą 
orgję wnieść mieli do cichych do­
mów bogobojnych ludzi, do kościo­
łów służbie Bożej poświęconych*.

Niestety, stało się inaczej. Bol­
szewicy zajęli Wilno i niebawem 
zaaresztowali ks. Muckermanna. Wy­
wieźli go najpierw do Mińska, póź­
niej do Smoleńska.

Czem jest więzienie bolszewic­
kie — to już wiemy. Ks- Mucker­
mann przeszedł przez piekło — ta­
kiego więzienia. Starał się o po­
wrót do Niemiec, jako obywatel nie­
miecki. Nie skutkowały jednak sta­
rania. Polska wydostała ks. Mu­
ckermanna z opresji. Człowiek ten 
zachował się wobec nas zupełnie 
nie po niemiecku. Nie zwymyślał nas, 
nie wyśmiał, nie nabajdurzył o nas 
dybów smalonych, jak to zazwyczaj 
czynią dziennikarze niemieccy. Na 
zakończenie bowiem swoich wspo­
mnień zamieścił słowa aż onieśmie­
lające:

„Tak więc, szlachetni Polacy, 
zanim jeszcze pomyśleli o wyzwo­
leniu własnych swych rodaków, ję­
czących w straszliwej niewoli, wy­
rwali mnie z piekła bolszewickiego. 
Im zawdzięczam moje oswobodze­
nie*.

Ile razy jednak ks. Muckermann 
wspominał w swojej książce o nas, 
zawsze czynił to w sposób ciepły, 
sympatyczny. Wie on, że nie wszy­
scy w każdym narodzie są ulani 
z bronzu. Umie więc zachować 
miarę i takt, rzeczy rzadkie, bardzo 
rzadkie w... Niemczech.

Książka jego i z tej racji rów­
nież jest sympatyczna i ciekawa. 
W Niemczech rozeszła się, podobno, 
w setkach tysięcy egzemplarzy. Speł­
niła chlubnie zadanie informacyjne 
dla nas dodatnie. Warto jednak, by 
i czytelnik polski zapoznał się z jej 
treścią.

NOWE KSIĄŻKI.
TRAGEDJA FLORENCKA.

W polskim przekładzie p. Wacława 
Rogowicza ukazała się Wilde’owska „Tra­
gedja Florencka". P. Rogowicz, jako tło- 
macz, wyróżnia się pietyzmem dla tekstu 
przekładanych autorów. Jego tłomacze- 
nie jest przy tern gładkie, sharmonizowa- 
ne, literackie. „Tragedja Florencka" z tej 
racji czyta się prawie z równą przyjem­
nością, co i oryginał.

Sztuka ta przed rokiem była grana 
w teatrze Rozmaitości, w znakomitej ob­
sadzie. Kupca grał Junosza Stępówski 
a piękną Blankę odtwarzała p. Szylling. 
Taką parę artystów nie prędko spotkamy 
na naszych deskach scenicznych. Po 
wyjściu z teatru p. Szylling nie posiada­
my teraz artystki równej jej urodą, 
wdziękiem, talentem i skalą artystycz­
nych możliwości.

P. Rogowicz przekład swój opatrzył 
interesującem posłowiem, w którem dał 
obraz stosunku Oskara Wilde a do proble­
mów miłości. „Tragedję florencką" wy­
dała firma „Ignis" starannie. Okładkę 
skomponował p. Tadeusz Gronowski.

UTOPJA.
W drugiem wydaniu ukazała się sen- 

sacyjno-psychologiczna powieść p. Hanny 
Zahorskiej (Sayitri) pt. „Utopja". Przed 
wojną powieść ta cieszyła się dużą poczy- 
tnością wśród szerokich kół liberalizującej 
inteligencji. Wojna nie zmieniła zapewne 
sympatji tej inteligencji dla p. Zahorskiej. 
Należy więc przypuszczać, iż i to wyda­
nie prędko zostanie rozchwytane.

NOWY ZESZYT EKONOMISTY.
Ukazał się tom I „Ekonomisty" za 

kwartał pierwszy bieżącego roku. Na 
treść tomu „Ekonomisty", stającego się 
obecnie organem Towarzystwa Ekonomi­
stów i Statystyków Polskich, składa się 
szereg artykułów oraz bogaty dział kro­
nik, rozbiorów i dział bibljograficzny.

Praca p. N. Gąsiorowskiej „Z dziejów 
przemysłu w Królestwie Polskiem" rozpo­
czynająca toml, jest ciekawym przyczyn­
kiem do historii osadnictwa fabrycznego 
w Polsce. P. St. Wolff w artykule „Pra­
wo kolejowe z dnia 1 marca 1920 roku 
w Stanach Zjednoczonych Ameryki Pół­
nocnej" zapoznaje czytelnika z po wojen - 
nemi formami gospodarki kolejowej w 
Ameryce. Artykuł p. J. Kulikowskiego 
porusza aktualne dzisiaj zagadnienia 
wpływu inflacji na przemysł polski. Pra­
ca A. B. Barbera ,p. t. „Ekonomiczna 
przyszłość Górnego Śląska" zawiera syn­
tetyczny pogląd na możliwość gospodar­
czego rozwoju polskiej części Śląska. 
Artykuł p. J. Czechowskiego, omawiający 
znaczenie postępu technicznego w rozwo­
ju współczesnych gospodarczych form, 
'i p. Wiercieńskiego o „Klęskach wojen­
nych 1914—1920“ zamykają dział artyku­
łów omawianego tomu.

W rozbiorach i sprawozdaniach znaj­
dujemy oceny prac d-ra Zweiga, prof. 
Peretiatkowicza, J. Lutosławskiego, Mur- 
ray’a i CassePa. Dział kronik stanowią: 
kronika przemysłowa (cement, garbar­
stwo i przemysł papierniczy) oraz finan­
sowa.

Informacyjna część „Ekonomisty za­
wiera sprawozdanie z działalności Towa­
rzystwa Ekonomicznego w Krakowie za 
1921 r., przegląd kursów walut, cen zbo­
żowych oraz tablice: „Światowa konjun- 
ktura społeczna i gospodarcza.* 4 Ponadto 
w bieżącym tomie zapoczątkowany został 
dział Bibljografji Ekonomicznej Polskiej, 
opracowanej w Instytucie Gospodarstwa 
Społecznego w Warszawie.
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